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W  ch w iłi g d y  'Len n a m e r  „G łosu  

Z iem i“ dotTze d o  rąk jego  cz y te ln i­
k ó w , d z ięk i rad iu  c a ły  św ia t  d o w ie  
się  j i i i  o  treści p rzem ów ien ia  HiMera, 
w y zn a cz o n e g o  n a  28 k w ietn ia .

D ziś m o żn a  jeszcze ty lk o  sn u ć d o ­
m y s ły  na u  m at —  c o  p o w ie  H itler  —  
i  n ic  zresztą  in n ego  n ie  rob i cala  p ra ­
sa  eu rop ejsk a  juiż od  iy g o d m a . A czy  
je s t  t e  w .iżn e n ap raw d ę co  H itler  p o ­
w ie?  i  c z y  n ie stok roć w a żn ie jsze  jest  
c o  za m y śla  zro b ić ?

W sz a k ż e  zab ór  C zech o sło w a cji i 
K łajp ed y b y ł p op rzed zon y  p rzem ó w ie­
n iem  H itlera , w  k tó r y m  stw ierd za ł 
o n , że  R zesza  n ie  m a  już żad n ych  p re  
ten sji tery tor ia ln ych  w  E u rop ie . Co- 
p ra w d a  an i C zech an i K łajp ed y  n ie  
trzeb a b y ło  brać siłą . S a m e  p ro siły  o 
o p iek ę  i za jęcie  zu p ełn ie  „ d o b io w o ł-  
n ie “ . W iiem y jed n a k  już c o  o  tej d o ­
b ro w o ln o śc i sądzić.

T ym b ard zie j d z is ia j, gdy ju ż  c a ły  
ś w ia t  jest w  p o g o to w iu  przeciw n ie- 
n iiec k im  —  co m o ż e  p o w ied z ieć  H i­
tler?  B ęd z ie  s ię  s ta ra ł o cz y w iśc ie  w  
p e r fid n y  sp osób  p rzed sta w ić  orędzie  
R ooseve lta  ja k o  ch y b io n e  d ow od ząc , 
że w y m ien io n e  p rzez R oosevelta  p a ń ­
s tw a  wca'tc pre c z u ją  atę p rze z  N iem  
c ó w  zagrożon e o  c z y m  św ia d czą  d e­
k laracje  ich  rządów7 B ęd z ie  k r y ty k o ­
w a ł i ir o n iz o w a ł n a  tem a t m isji p o k o ­
jo w ej St. Zj. A m eryki.

D o sta n ą  s ię  c ięg i A nglii za „p od że­
g a n ie  d o  w ojn y"  —  g d y ż  osta tn ie  
zb rojen ia  i p rzy g o to w a n ia  an g ielsk ie  
bairdizo miie w sm a k  id ą  III Rizeszy.

D u ż o  b ęd z ie  m o w y  o k o m u n izm ie  
i  p o trzeb ie  w a lk i z n im , a le  m a ło  o  
ZSRiR, które jest w y k ła d n ik iem  teg o  
k om u n izm u . N iew ie le  też b ęd z ie  p e w ­
n ie  o  F ra n cji i P o lsce , m o że  ty lk o  i 
H itler , jak je g o  p ra sa , ^dióbędizie się  
b a  u ietortun tny  i p o m ią ł  „ p o u c z a m  i" 
bas a b y śm y  m ie schodziih  z  '.mui p o li 
ty cz n e j M ai sz. Pliteondiskiego.

A  c o  d o  w ła sn ej p o lity k i —  b ęd ą  
n iew ą tp liw ie  zaD ew nienia o  p o k o jo -  
'Yych d ą żen ia ch  III R zeszy , o k o n iecz­
n ośc i zjed n oczen ia  w szy s tk ich  N iem ­
c ó w  w  gran icach  p a ń stw a  n iem ieck ie-  
3 °  i  stwuitzefniia d!la nrieh w y sta rcza  
Jącego  ob szaru  ży c io w eg o  *

S ło w em  dużo , d u żo  w o d y , a treś- 
Cl m a ło  i co  n a jw a żn ie jsz e  treść  n iek o ­

n ieczn ie  o d p o w ia d a ją ca  p r a w d z iw y m  
zam iarom  m ó w cy .

T oteż ch oć  d o tąd  p rasa i rad io  eu ­
ro p ejsk ie  p rzy w ią zu je  n ieb y w a łą  w a ­
gę do w y stą p ie n ia  H itlera , a n iektóre  
ra d io fo n ie  w7p a tiły  n a w et na n ie fo rtu n ­
n y  m o im  zd an iem , p o m y sł liczen ia  
d ni p o zo sta ły ch  do m o w y  H itlera, 
ja k b y  od  tej m o w y  za leża ł n iem a l k o ­
n iec  św ia ta  —  lo jed n ak  okres, k tó ry  
nastąpi po 28 kw ie tn ia  będzie bezw ąt-  
pienia o wiele  doniośle jszy  i trudniej-

s zy  pod  w zg lęd em  po l i tyczn ym .
i ł łu g i ok res d z ie sięc iu  d n i od  c h w i 

ii og ło szen ia  oręd zia  P rcz. R oossevel-  
ta d o  28 k w ie tn ia  t łu m a czo n o  tru d ­
n o śc ią  p o w z ięc ia  d ecy z ji ze  stro n y  
H itlera O czy w iśc ie  d ecyzja  ta  w y m a ­
ga  n a m y słu  i n ie  m o g ła  n a stą p ić  n a ­
tych m iast, le c z  trudno p rzyp u ścić , ab y  
p o lity k a  n ba n ieck a  ju ż  d aw n iej n ie  
b rała  pod u w a g ę  m o ż liw o śc i in terw en ­
cji S ta n ó w  Zijledmoczonych i n ie ob m y  
sia ła  sp o so b ó w  reakcji.

Z pobytu gen. Laidonera w Polsce

Wu 1k Naczelny Armii listońskicj Gen. L:i. lU-ju*;- w czasie swój n iedaw nej w izyty w 
Polsce sk łada  ho W u truaniny Marsz ałka • Józefa Piteiwlskie^o nia W awelu

Nadzwyczajne decyzje rządu 
Angie9skiego

Prasa twierdzi, że większa cześć 
posiedzenia gabinetu angielskiego po 
święcona była wenie nie budżetowi, 
leez sprawie pi-zyinusowej służby 
wojskowej i zgodna jest co  do tego, 
że gabinet stanął na stanowisku ko- 
n eezności zaprowadzenia w  jakiejś 
formo przym usu służby wojskowej 
Sprawę fę potelanovriono załatwić_dę- 
fim tyw nie przez gabinet w środę.

Gabinet przyjął zasadę przymnso 
wyeh ćwiczeń dla młodzieży ,co by 
łoby krokiem wstępnym do wprawa

dzenia później przym usowej służby 
wojskowej.

P oza tym  Kanclerz skarbu 
sir John Simon wniósł do Izby Gmin 
nowy preliminarz budżetowy na ok 
r e s  1 J3 9 - Jłf.

W ydatki na zbrojenia w przed­
stawionym  Izbie budżecie sięgają 
630 miln. funtów szterlingów, ale li 
ezyć się t/zeba, zdaniem kanclerza 
skarbu z tym, że w ciągu roku budże 
towego zajść może konieczność zna 
lezienia jeszcze dalszyeb sum na le 
cele.

\ ' T c ią g u  ositatiniich d z ie s ię c iu  dni 
d y p lo m a c ja  n ie m ie c k a  k rzą ta ła  się  
b ardzo żw a w o , a w y n ik i tej k rzą ta n i­
ny, zw ła.szcza n a  B a łk a n a ch , s ta ją  się  
coraz b ard zie j w id oczn e .

P o lity k a  n iem ieck a  jest w ięc  w c ią ż  
czyn n a  i w  d zia ła n ia ch  sw y c h  b ezw ą t-  
p ien ia  d ą ży  d o  rea lizow an ia  p la n ó w , 
zak rojon ych  na szeroką 'skalę i zd aw -  
na jruż o b m y ś lo n y c h .

W p ra w d z ie  niikt już ob ecn ie  n ie  
p rzy w ią zu je  w ie lk ie j w a g i do za p ew ­
n ień  i o b ietn ic  H itlera , lecz p o k o jo w y  
i p o jed n a w czy  io n  lego p rzem ó w ien ia  
sp o tk a  się  z p ew n o śc ią  z u czu c iem  o d ­
p ręż en ia  i  miligl w  eu ro p ejsk ich  k o ­
łach  p o lity czn y ch .

ki’ t y m  tzw . „odprężen iu  po li tycz-  
n y m “ tk w i  dla p oko ju  na jw iększe  nie­
bezpieczeństwo.

S p o łeczeń stw o  p o lsk ie  p o w in n o  so  
b ie  u św ia d o m ić , że im  w ię c e j  nut p o ­
k o jo w y ch  i „u w od zic ie lsk ich "  za w ie ­
rać b ęd z ie  m o w a  H itlera, tym  więcej  
obudzić  m u s im y  naszą czujność i go­
towość.

J e s te śm y  n arod em  k tó r y  od zara  
n ia  sw ych  d z ie jó w  p rzy z w y cz a ił się  
do n ieu sta n n eg o  p o g o to w ia  w o je n n e­
g o . Jesteśm y- jak  ó w  n asz r o b a k  kre  
so w y , który w7 ok resie  naja/dó>v ta ­
tarsk ich  w y ch o d z ą c  do p racy  yv p o le  
za ty k a ł w  ziem ię  m iecz , b y  go za w sze  
m ieć  p o d  ręką , i raz p o  raz rzucał 
o k iem  n a  ro z leg łe  stepy, cz y  n ie  u jrzy  
b urd  n a jeźd źczy ch .

S za n u jm y  te trad ycje  i w ciąż p a ­
m ię ta jm y  o  n ich , Ijo o n e  w ykoty  sa ły  
typ  P o la k a  - żo łn ierza , P o la k a  za w ­
sze  g o to w eg o  d o  p rze la n ia  k iw i w  
ob ron ie ro d zin n eg o  zagon u

Nlie z a sta n a w ia m y  się  w ięc  n a d  
tre śc ią  ;przem ów ' eń  czy  in n y ch  za­
b ie g ó w  w ro g ich  sił, p r a g n ą c y c h  u> 
p ic  n a s z ą  g o fo w o ś t . Nde d a jm y  się 
też p o n o s ić  s tr o jo w i painikii i  n erw om .

P ra cu jm y  tak, ja k b y  obecne w y ­
p a d k i  po lityczne ro zg ryw a ły  się nie w  
n a jb l iż s zym  n a szym  sąsiedztw ie ,  a 
gdzieś  w  innym  świecie, a b ą d źm y  
zwarci, gotowi i czujni, tak  —  ja k b y  
ju ż  dziś  trzeba było osta tn ią  kropię  
s w e j  k r w i  oddać w  obronie granic  
R zeczypospolite j .

em er .
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Co się zdarzyło w ciągu tygodnia
2 0 . f r  -  2 6 . f r

iW ty g o d n iu  uhiicgły.m gira poltlby- 
£zn a  p a ń s tw  auiriapejslkidh Ikuncen- 
t r o w a łj  [się g łów in ie  nia teren ie  B a ł­
k a n ó w  i b a sen u  ruadldiuinajskiego. W aż  
n y m  m o m e n tem  b y ła  to  wizyta m i­
ii ostra spraw zagranicznych Ju gosła­
wii Markowicza w W enecji gdizie 
s p o tk a ł s ię  o n  z w ło sk im  m in is tr e m  
sp r . zagr. hir. Gianio. W ed łu g  wiilado 
m o ś c i p r a sy  w iosk i e j M ark ow icz  
m ia ł siię zgodlzić n a  w łą c z e n ie  J u g o ­
s ła w ii w  orb itę  w p ły w ó w  o s i  R zym  
— ■ Bccrfllina. Z an im  jed n a k  n ie  imaistą 
piią ja k ie ś  koinlkretae fa k ty  iinb stw lier  
d ze n ia  z e  sitoony Ju gosław ii, n ie  m oż  
n a  u zn a ć  tej sp ra w y  iz,a. p rze są d zo n ą . 
J u g o s ła w ia  je s t  w  sp ec ja ln ie  n ie k o ­
r z y s tn y m  p o ło ż e n iu  stra teg iczn y m  i 
poilliitj c z n y m  —  g r a n ic z y  je d n o c z e śn ie  
z  obiu p a r tn e r a m i ,p s i “ a  je j  w y b rze  
że  inorsiKie p rze z  izajęcie A łb anii 
p rzez  W ło c h y  zmsitało fa k ty c z n ie  zab  
llok cw an e. Z d ru g iej s tro n y  sy tu a c ja  

w e w n ę tr z n a  te g o  kirajiu n ie  p o zw a la  
n a  jaikietkoHlwiiek r y z y k o w n e  k r o k i na  
ze w n ą trz  W ia d o m o ść  o p r z y sz łe j  w i 
izycie Tńiin. M ark ow icza  nlie tyllko w  
B erlin ie , a le  rów nielż w  L o n d y n ie  i -yw 
P a r y ż u  w sk a z y w a ło b y  na. o stro żn ą  
g r ę  poffityczną J u g o s ła w ią  d ą żą cą  za 
r ó w n o  dio d o b ry ch  s to su n k ó w  z „o- 
s ią “ , jak  i  'z ipańslwiaimu „dem okiraty  
cznynni'1. Z in n y c h  p a ń stw  p ó łw y s  pn 
b a łk a ń sk ie g o  —  G recja i  T u rcja  spre  
c y z o w a ły  sw o je  s ta n o w isk o  w  spra-  
wiie p rzy sz łeg o  k o n f lik tu  zb ro jn ego  
o p o w ia d a ją c  s ię  p o  stronne F ra n cji 
i  Angiiili, n a to m ia s t  s ta n o w isk o  Bmlłga 
ria je s t  j e s z c z e  niiizname p o d o b n i13 jak  
i  J u g o sła w ii, to  też  o  t e  d w a g łó w n e  
p a ń stw a  to c z y  siilę o b ecn ie  w a lk a  d y  
p ło m a ty c z n a  miiędlzy „osią"  i „ b lo ­
k iem "  auigiielłsko-francuskim . W  b a­
se n ie  naddiuma.jskiim R u m u n i a i p o s ia ­
da g w a ra n cję  amgieillśką sw y c h  gra  
n ic  za c h o d n ich . N ied a w n e  za w a r c ie  
u k ład u  h an id łow ego  z F ra n cją , doibre 
stosnmlki z Połlską w sk a z u ją , że  w  ra  
z:c w o jn y  R um u n ia  sta n ie  p o  stron ie  
b lok u  dieiimókratyozinegio. S y tu a cja  M :ę, 
giCr je s t  jasnai —  n a leż ą  on e do osi 
R zym  —  B erlin . O sta tn ia  wizyta m i­
nistra węgierskiego w Rzymie łą c z y  
się  śc iś le  z w iz y tą  w e n e c k ą  m in . M ar  
k o  Wilcza i  m a za zad an ie  p o g o d z e n ie  
W ę g ie r  z J u g o sła w ią , d o  k tó rej W ęg  
ry  m a ją  p r e te n s je  ter y to r ia ln e . Jak  z 
teg o  wszysitk®r^o^J'W3mik‘a' g ra  piollity 
cz n a  m ię d z y  o s ią , a b lo k iem  na Brd 
kam ach ja szcze  się  n ie  sk o ń c z y ła , s y ­
tu a c ja  je s t  ń icw yjaśriilona, a to  d z ię ­
k i n iew iad om em u , s ta n o w isk u  Jugo- 
słaiwjili. i B u łgar ii w  p r z y sz ły m  sta rci u 
zhrojnyjńi. C o się  ty c z y  n a to m ia st  Ro 
sjii S o w ie c k ie j  — • to1 w ła ś n ie  w  ub. 
tyg. fo c z y .y  siię p ertr a k ta cje  m ięd zy  
ty m  p a ń stw e m , a Ainglfią i F ra n cją  w  

-.sp raw ie za w a rc ia  p rzy m ie rz a  w o j ­
sk o w e g o . Nlite u leg a  . w ą tp liw o śc i ,że 
R osja  p ręd ze j cz y  p ó ź n ie j  do ta k ieg o  
p a k tu  p rzy stą p i. B ę d z le  stara ła  się  
tyllko przhz zwfllelkamlie jiakmajwięce j 
d la  s ieb ie  od  ty ch  dW uch p a ń stw  w y  
d o b y ć . Jak  s ły c h a ć  R osja  w y su n ę .a  
ż ą d a n ie  u d z ie le n ia  p o m o c y  na w y p a  
d ek  w o jn y  z J a p o n ią . Z a n iep o k o jo n a  
ty m  Japonia, k tóra  mai o b e c n ie  d użo  
k ło p o tó w  z C h in am i, ostro wystąpiła  
przeciw Anglii i Francji za zn a cza ją c , 
że w  raiźie w m ie sz a n ia  się  ich  w  spra  
w y  a z ja ty c k ie  J a p o n ia  je s t  g o to w a  do 
w o jn y .

Z in n y c h  p o s u n ię ć  .p o lityczn ych  
blloku am giln-francuskiego n a  rzecz  
p o k o ju  n a le ż y  w y m ie n ić  oświadcze­
nie m inistra spraw zagranicznych  
Francji Bonnct‘a w sprawie Gdańska, 
w  k tó r y m  stw ierd z ił, ż e  w  ra z ie  a ta ­
k u  n ie m ie c k ie g o  n a  G dańsk , i w r a ­
z ie  o p ra n y  G d ańsk a p rzez  Pollskę, 
F ra n cja  p r z y jd z ie  P o lsc e  z cz y n n ą  
p o m o c ą  w o jsk o w ą . O św ia d cz en ie  lo

je s t  basrdzo w a żn e , p o n ie w a ż  ro zw ie  
w a  jabiCkolWjJeK ztudjzen&i, ja k ie  rno 
glilby je sz c z e  m ie ć  N iem c y  co  d o  b ier  
n eg o  z a c h o w a n ia  się  F ra n cji w  raz ie  
ataiku n a  G d ań sk ._W  te n  sp o só b  s t i  
nowuioko p o lity c z n e  P o lsk i w  sto su n ­
k u  d o  Nliemliec. u le g ło  d a lszem u  w/zmo 
cnlieniu .

N iie/bez z n a c z e n ia  p o z o s ta je  ró w ­
n ież  wizyta francuskiego ministra 
robót publicznych d e  Monzie w  P o l-  
scc, w c z a s ie  Ttótńire/j m m lk ter fra n cu  
skii o d b y ł dwtie d łu g ie  k o n fe r e n c je  z 
mliin. B eck iem .

W ie lk ą  w a g ę  p rzy w ią z u je  się  do 
o d p o w ied z i p a ń stw  o s i na inicjatywę 
prCz- Roosev*hta. Jak  w ia d o m o  p rez. 
RołoseveOlt o f ia r o w a ł u stę p stw a  gosp o  
daircze wizamiian za w y r z e c z e n ie  się  
p rze z  N iem c y  i W ło c h y  d a lszy ch  zdo  
b y czy  ter y to r ia ln y ch .

Odpowiedź M ass„liniego w y g ło ­
szo n a  w  ub. cz w a rtek  b rzm ia ła  n ar  
d zo  p o k o jo w o . S tw ierdzał on , że  W ło  
c h y  n ic  chicą na m ikpgo n a p a d a ć , 
c h cą  p r a c o w a ć  w  sp o k o ju  cz eg o  rze 
tkow ym  d o w o d em  m ają  b y ć  p rzygo to  
w a n ia  do m ięd z y n a r o d o w e j w y sta w y  
w  r. 1942 N a to m ia st  H itler wysłał 
ankietę do n ie k tó r y c h  p a ń stw  w y ­
mieniłem y ch  w  oręd z iu  Ronsove3ita ja  
k o  z a g r o żo n e  z  z a p y ta n ie m  c z y  czu ją  
się  n a p ra w d ę  za g ro żo n e . Z n a d e s ła ­
n y c h  o d p o w ie d z i H o la n d ia , S zw a jca  
ria  i  L itw a  o św ia d c z y ły  w p ra w d z ie , 
że  .nlie c z u ją  się  izagroż-aue, a le  g o to w e  
są  na w sz e lk ie  e w e n tu a ln o śc i. H itler  
m a  o d p o w ie d z ie ć  n a  n o tę  Rooseveilta  
d n . 28  bm . n a  u iro c zy stjm  p o s ied zę  
n iu  R eich sta g u . T y m cz a se m  A nglia  
z w r ó c iła  .się d o  Niemlilec <z o s tr z e ż e ­
n iem , że  r/ąd  angielski całkowicie 
popiera inicjatywę Stanów Zjednocz.
,i g o to w y  je s t  d o  p er tr a k ta c j i z N iem  
cu m  i. Róiwmoicześnlie A n glia  z a p io w a  
d za  u s ie b ie  przymusową słu żb ę  woj 
skową, zaś Francja naznaczyła nowy 
podaek i, przeznaczyła 15 miliardów  
franków na dozbrojenia. F a k ts te  
św ia d cz ą , ż.e p a ń stw a  blloku demokraH  
t y c z n e g o  ty m  iraizem m a ją  p raiw dziw ą  
wiolę Z brojnego p r z e c iw s ta w ie n ia  s ię  
d a lsze j  e k sp a n sj i W ło c h  i  N iem iec .

JNad tr iu m fu ją c y m  z o k a z j i sw o ic h  
50 u r o d z in  kaurdłenzem Hitlet$jai-.«ł>ie 
r a ją  siię c z a r n e  c h m u r j , k tó r e  r y c h ło  
m logą iotorócić w m iw eoz w sz y s tk ie  je ­
g o  d o ty c h c z a so w o  zd o b y cze  jeśl-i 
w b r e w  ro zsą d k ó w *  z d ec y d y je  się  ioii 
na? ,w y  w ó ł ani, a w o je n e n j  za w ie ru ch y . 
n H B H B B H U n n B

Defilada zwycięstwa przed gen, Franco

Gen. F ranco  iprzyijął w -Sevi!l’U defiladę 70.000 swych zwycięskich wojsk. Defilada ta 
o trzym a m iano „Defilada zwycięstwa**. Na zdjęciu gen. Firanco w to w arzy sitwie genera­
łów Q ueippo de Liano, Moreno, adm ira ła  G ervere‘a o raz  oficerów  swego sztabu na try  

bumie honorow ej, podczas defilady.

Jugostewśa nie przystąpiła do „osi“
Koła urzędowe w stolicy Jugosła­

wii oświadczają, iż nie m ają nic do 
dodania do koununij&atu, ogłoszone 
go po weneckich rozmowach. Zda­
niem tych kół, ścisła neutralność Ju 
gusławti w  konfliktach m iędzy w iel­
kim i mocarstwam i, współpraca z jej 
wielkim i sąsiadam i i lojalność w sto 
sunku do sw ych sprzym ierzeńców bał 
kańskich stanowią gwarancje poko­
ju. W  tych warunkach wydaje się 
nieprawdopodobnym przystąpienie 
Jugosław ii do paktu antykominter- 
nowskiego. Przede wszystkim  rząd 
w ioski z całą pewnością nie postaw/ł 
sprawy w  tanich ramach, a ponadto 
Jugosławia od dłuższego już czasu

dzięki nawet konieeznośeioin swej po 
Iityki wewnętrznej, znajduje się na li 
nii państw tego paktu, o ile chodzi o 
przeciwstawienie się propagandzie ko 
munistycznej.

W reszcie decyzja taka, jak przy 
stąpienie do paktu, obejmującego 
blok m ocarstw, nie m ogłaby być w 
żadnym razie powzięta bez głębszego 
zbadania i poważnych narad z pozo 
stałym i państwami porozumienia bał 
kańskiego.

Minister spraw zagranicznych Ju­
gosław ii Markowie udał się dnia 25 
kwietnia o godz. 12 m. 15 samolotem  
do Berlina w celu złożenia v izy ty  
min. Ribbentropowi.

Turcja w imacnia s an obronności
Rząd turecki złożył na w ielkim  

zgromadzeniu narodow ym  w An­
karze projekt ustawy, na które­
go podstawie ludność kraju zobowią  
za na będzie oddać za odszkodowa­

niem do dyspozycji armii, w  razie jej 
moMlizacji, swe mienie oraz wyko  
nać czynności, związane z potrzeba­
mi wojska. Uchwalenie ustawy ma 
być, o jlc m ożności przyśpieszone.

Przewrót hitlerowski w Boliwii
Niem ieckie Biuro luf. podało w 

aniu 25 kwietnia rano:
„Tej nocy w Boliwii dokonano 

bezkrwawego przewrotu państwowe­
go. Prezydent Boliw ii Herman Busch  
rozwiązał obie Izby unieważnił kon  
stytucję i zdym isjonował rząd. W  
rozmowie z dziennikarzami oświad­
czył, że w Boliwii zostają wprowadzo 
ne rządy totalne*4.

Jak donoszą z  W aszyngtonu w ia­
domość o przewrocie w Boliw ii, do­
konanym przez głowę państwa o nie 
mieckim imieniu i nazwisku Herma 
na Buscha, wywołała wr wraszyngtoń

skich kolach dyplom atycznych w iel­
kie wrażenie.

Prasa St. Zjedn. utrzymuje, że 
Herman Busch jest agentem hitierow  
skim . Jeden z dzienników zaopatruje 
tę wiadomość w ironiczny tytuł: — 
„Alak hitlerowskich N iem iec na... 
Patagonię już się rozpoczął**.

Jakkotoick  źródła niem ieckie 
chciały przekonać cały świat, że hu 
morystyozna poniekąd historia z Pa 
tagonią, jest złośliwym  w ym ysłem  
Rooscvelta i emigrantów politycz­
nych, to jednak w Argentynie trwają 
nadał aresztowania wśród niemil i:

Zamknięt e granit „Protektoratu11
W  myśl wydanych w  ostatnich 

dniach zarządzeń niem ieckich, grani 
cc protektoratu zostały zam knięte dla 
ruehu osobowego zarówno w odnic 
sieniu do cudzoziem ców, jak również 
obywateli protektoratu, udających

się za granicę.
Podróżni dowiadują się o zakazie 

opuszczania granic dopiero na sta­
cjach granicznych. Tylko wyjątkowe 
wypadki nywają uwzględniane.

j kich organizacyj hitlerowskich. Wro 
| gie dla Niemców nastroje potęgują 

się.
Przywódca niem ieckiego Volsk- 

Bundu w Argentynie Romer, jak po 
daje Niem ieckie Biuro Informacyjne, 
ogłosił artykuł, wr którym zapewnia 
w  imieniu „Volsk-Brndu“, że historia 
z niem ieckim i planami w  Południo­
wej Ameryce jest nieprawdziwa. Aż 
tu raptem przewrót w  B oliw ii dok o 
nany przez Niemca...

W  związku z tym  w W aszyngto­
nie uważają, że zgłoszony dn. 25. IV 
przez am erykańskiego kontradmirała 
w niosek o utworzenie baz lotniczych  
dla amerykańskiej floty powietrznej 
na terenie republik San Domingo i 
H aiti zostanie uwzględniony, gdyż 
,,aneksja“ Bołliwit przez brunatny hit 
leryzm potwierdza słow a komandora 
Sterlinga o tym , że jeżeli nie Amery 
kanie, to pewne państwa europejskie 
pobudują sonie w tych republikach  
nazy, sprawdziły się na przykładzie 

I boliwijskim.



Nir lo  (107; „ G Ł O S  Z I E M I " Str. 3

Sejm i Senat 
wznawiają prace

(W; izwuąizŁju z  u p ły w e m  ogłoisizo 
neglo w  dimiiu 2 6  h . na. ter m in u , d o  
k tó r eg o  o d ro cz o n a  z o s ta ła  zarząd zę  
miem P. P r e zy d en ta  R ze cz y p o sp o lite j  
sesjia S e jm u  i  S en a tu , iz b y  u sta w o ­
d a w cze  w zn a w ia ją  sw e  p race, p rzer­
w a n e  n a  ok res 30 dlni.

O b ecn ie  u sta la  s ię  w> b iu r a ch  Sej 
m u  i S en a tu  p la n  d a lsz y c h  p rac  b ie  
żącej sesji.

P o  u słifem iu  p la n u  p rac  sp o d z ie  
w a ć  się  n a ie ż y  w  n a jb liż szy m  cz a s ie  
z w o ła n ia  k o m is y j  se jm o w y c h  d la z a ­
ła tw ie n ia  sz er eg u  p r o je k tó w  u sta w o  
d a w c z y c h  z a r ó w n o  rz ą d o w y c h , jak  
i  p o se ls k ic h . S ejm  m a do za ła tw ie n ia  
je sz c z e  26 p r o je k tó w  u s ta w o d a w ­
c z y ch .

S e n a c k ie  k o m is je  w z n o w iły  sw e  
p r a c e  w e  cz w a rtek  27 bfm.

Depesza generała 
Laidonera

Francja walczy z obcą propagandą

Polska siła zbrojna

Nasze halony zaporowe.

Wystawa projektów na pom 
nik Marsz. Piłsudskiego 

* w Wi nie f W e F ra n cji o p u b lik o w a n o  dek - 
ret, m a ją cy  n a  ce lu  za p o b ież en ie  p ro  
p a g a n d z ie  za g ra n iczn e j. N a za sa d z ie  
teg o  d ek retu  k a ż d y  k to  o trz y m u je  z 
za g ra n icy  p o d  ja k ą k o lw ie k  b ądź fo r ­
m ą fu n d u sze  na p ro p a g a n d ę polatycz  
ną, p od lega  k a rze  od  6 m ies ięc y  do  
5 la t  w ię z ie n ia  oraz g rz y w n ie  od  ty  
siiąca d o  10 ty s ię c y  fra n k ó w .

A rtyk u ł d ru gi teg o  d ek retu  p rze  
W iduje o b o w ią zek  zg ło szen ia  w  c ią ­
gu  8 d n i w sz e lk ic h  su m  o trz y m y w a ­
n y ch  z z a g r a n ic y  i p rze zn a cz o n y c h  
n a za s ila n ie  w y c h o d z ą c e j  w e  F ra n cji 
prasy . N ie sto su ją cy  się  do tego  rozp o­
rzą d zen ia  k a ra n i b ęd ą  g rz y w n ą  od 
100 d o  1000 fra n k ó w .

Pożar wielkiego parowca francuskiego

Powrót ambasadora W. Brytanii do Berlina

Jak donoszą, w  brytyjskich ko­
łach rządowych panuje pewnego ro 
dzaju zdziwienie, że ambasador bry 
tyjski w Berlinie sir Neville Bender 
s»n, który zaraz po przyjeździe zake  
•Uuiiikował niemieckiem u urzędowi 
spraw zagranicznych, że pragnie roz 
•nawiać z min. von Ribnentropem, 

otąd nie był przyjęty przez niemiee 
kiego ministra spr. zagr. *

W edług infom iaeyj otrzymanych | 
z Berlina, ze strony niem ieckiego u- 
fjSgdu spr. zagr. oświadczyć miano 
25. IV. telefonicznie ambasadzie bry­
tyjskiej, że min. Fibnentrop, który 
*najduje się w swoim majątku, z po j 
wodu ważnych zajęć nie może przy |

W ielki transoceaniczny parow iec francuski „Pariis", (ktt6 ry  sp ło n ą ł mkidaiwnio /w p o r  ci e Le 
IJaw e, na parę godzin przetd odpłynięciem do Nowego Jorku. Parow cem  tym  m iały od­
płynąć również bezcenne dzieła sztuki fran cuskiej, przeznaczone na wystawę światową 
w Nowym Jorku, które na szczęście u rato  wano. Przyczyn tajemniczego pożaru dotych­

czas nie ustalono.

Kapitał francuski gotów wziąć udział
w elektryfikac/i Polski

B a w ią c y  n iićd aw no u  mas n a cze ln y  
w ód z arm ii e s to ń sk ie j gen. L aidou er, 
o p u szcza ją c  P o lsk ę , p rzesła ł ze stacji 
gran iczn ej T u rm o n ty  n a  ręce P an a  
M arszałka  P o lsk i E d w ard a  Ś m ig łego  
R yd za  n a stęp u ją cą  d ep eszę:

„O puszcza jąc  Polskę, proszę  p r z y  
jąć, Panie M arszałku, w y r a z y  w dz ięcz  
ności za  serdeczne przy jęc ie  okazane  
mnie i m o je j  żonie. W y w o ż ę  przekona  
nie, że  p o d  zd e c y d o w a n y m  i p e w n y m  
dow odzen iem  Pana M arszałka św ie t­
nie zorgan izow ana  i uzbrojona arm ia  
polska  jest  n a jp ew n ie js zym  czynn i­
k iem  ogólnego p o k o j u (— )  Laidonei

Po zgonie księdza 
Domańskiego

przywódcy Polaków w Niem­
czech

W  zwiiąizikiui ize zg o n em  z a s łu ż o n e  
g o  d z ia ła c za  p o lsk ie g o  w  N iem c zec h  
k s. B oi. Domańsktiiefglo p o  u ro cz y sty m  
R eąu iem  w  k ated rze św . J a d w ig i w  
B erlin ie  w jT u szy ł ze s to licy  N iem iec  
do s to lic y  p o lsk o śc i w  N iem czech  Za­
k rzew a  k o n d u k t ża łon n y , w io zą cy  
zm arłego  p rzew ód cę  lu d u  p o lsk ieg o  w  
N iem czech  ks. p a tron a  dr B o lesła w a  
D o m a ń sk ieg o , p rezesa  Z w iązk u  P o la ­
k ó w  w  N iem czech , n a  z iem ię  o jców .

W edług infdrmacji z Berlina nie 
tn ieckit Min. Spr. Zagr. zawiadomiło  
powracającego z Anglii ambasadora 
M37lyjsk iego  Hendersona, że min. von 
Rnbbentrop przyjmie go dopiero za 
kilka dni.

Osoba blisko stojąca rządu nie­
m ieckiego, m otywując tę decyzję, oś 
wiadczyła: „Nie mamy żadnych do­
wodów na to, że Henderson ma coś 
ważnego do zakom unikowania. Mó­
wiąc to. powołujem y się na oświad  
czenia Chamberlaina, złożone w Iz­
bie Gmin“.

być do Berlina i że przyjedzie do sto 
licy w godzinach wieczornych, aby 
powitać przybywającego wieczorem  
jugosłowiańskiego ministra spr. zagr. 
Markowica.

Jak  Uloinloszą \z W a rsza  w y  b a w ią c y  w  
W a rsza w ie  fra n cu sk i n d n is te r  rob ót 
p u b lic zn y ch , d e M on zie, p rzy ją ł w  
a m b a sa d z ie  fra n cu sk ie j  p r z e d s ta w i  
c ie li p r a sy  p o lsk ie j  i fra n cu sk ie j  w o  
b ec k tó r y c h  z ło ży ł o św ia d cz en ie , m ó  
WJąc m . in .:

„Nie jestem  powołany do omawia 
nia francuskiej polityki zagranicznej, 
która zresztą została ściśle sprecyzo  
wana przez szefa rządu p. llalaaier. 
Sprecyzowanie to wyklucza wszelkie 
uzupełnienie jawne lub poufne".

P o  o d czy ta n iu  d ek la ra c ji miim. de 
M o n zie  u d z ie la ł o d p o w ie d z i na zap y  
ta n ia  d z ien n ik a rzy .

N a p y ta n ie  o p ersp e k ty w y  trak ta  
tu  h a n d lo w e g o  p o lsk o  - fra n cu sk ieg o  
 ..... . i— a wa

m in is te r  w y r a z ił  opliinię o so b istą  
stw ier d z a ją c , że  obecnie- o b o w ią zu ją  
ce  um cwc handlowe wym agają rewi 
zji jako zbyt skom plikowane. N ale  
zv  d a w a ć  p ie r w sz e ń stw o  k o n ie c z n o ś ­
ci om  p ra k ty c zn y m , p rzed  literą  p ra  
w a M in ister  l ie ch c e  u p rzed za ć  w y  
p a d k ó w , m oże  jed n a k  o zn a jm ić , że  
istnieją m ożliwości rokowań na te­
mat udziału kapitału francuskiego w 
elektryfikacji Polski- P rzy  sp o so b n o  
śc i m in . de M onzie p o r u sz y ł sp ra w ę  
d z ia ła ln o śc i k a p ita łu  fr a n c u sk ie g o  w  
P o lsc e . Ś w iat g o sp o d a r cz y  fr a n c u sk i  
m o że o fia r o w a ć  P o lsc e  sw o je  u słu g i 
na o k r e ś lo n y c h  w a ru n k a ch , k tó r e  za  
in te r e so w a n e  k o ła  p o lsk ie  m o g ą  p rzy  
ją ć  lu b  o d rzu c ić  z a le ż n ie  od  tego , . o 
im  o f ia r u ją  in n i. D z ia ła ln o ść  fra n eu  
sk o  - p o lsk ie g o  to w a r zy stw a  k o le j o ­
w eg o  w  c ią g u  o sta tn ic h  8 la t m oże  
s łu ż y ć  za  p rzyk ład  sz c z ę ś liw e g o  r o z ­
w ią za n ia  z a g a d n ien ia  w sp ó łp r a c y  ka 
p ita łu  z a g r a n icz n e g o  z p a ń stw em , na 
k łó r e g o  te r e n ie  p ra cu je .

Delegacja litewska 
w Berlinie

D o  B erlina p rzy b y ła  dnia: 25 II7. 
d e le g a c ja  liiltewlslka ipod p r z e w o d ­
n ictw em  d y i. d ep artam en tu  m in . spr. 
zagr. N ork ajtisą . Celem  p ob ytu  d elega  
cji te j  jeisit lupoirządlkowainfie mi e n d e c ­
k o  - Jliltelwlslklileh s to su n k ó w  g o sp o d a r ­
c z y c h .

Armia Lichtensteinu 
przestała istniei ...
Ostatni żołnerz m aleńkiego  

księstwa Lichtensteinu Andrzej Klie- 
ber zmarł wczoraj w  wieku lat 95.

Projókit pom nika, o zna czomy godłem  „Prafca‘s 
—  dizieło a rę  rzeźbianki Janin}- Koichert ze 
Lwowa, wyróżniomy przez ja ry  i zakropiony 

za  Ikrwottę ó,0 (Kl zł.

Szwajcar-a gromadzi 
zapasy

W  ramach zarządzeń ogłoszonych  
w  sprawie gromadzenia zapasów na 
wypadek wojny rada federalna w y­
dała nowe zarządzenie, zobowiązują 
ce im porterów koksu i brykietów węg 
lowych do gromadzenia zapasu tych  
tttouukłów. Zapasy w ynosić mają 15 
proc. im portowanego koksu i 10 pro 
cent brykietów.

Aresztowanie zakonników 
w Austrii

W ładze niem ieckie aresztowały nie 
mai wszystkich ojc. benedyktynów z  
opactwa Gottleig w Austrii dolnej. A 
resztowany zosłał przeor opactw a te 
go dr Strohsacker oraz 10 zaKcmni- 
ków. Przyczyny aresztowania narazie 
nieznane.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Nadchodzi pora siewu jęczmion

R o zróżn iam y  trz y  rod zaje jęczm ion :  
d w u rzęd o w y , cz tero rzęd o w y  i sz eśc io -  
rzęd ow y . Jęczm ień  cz tero rzęd o w y  i 
sz eśc io rz ęd o w y  jest m n ie j w y b r ed n y  
n a  g leb ę i p osiad a  w ię k sz y  p rocen t  
łu sk i.

Jęczm ień  d w u rz ęd o w y  w y m a g a  
g le b y  lep szej, z iarn o  m a  s iln ie j w y ­
p e łn io n e  i prodnikow an3r je st  na p o ­
trzeb y  p rze m y słu  b row arn ego  w  p o ­
stac i słod u .

N a W ileń szczyźn ie ) jęc zm io n  a 
d w u rzęd o w e n ie  są  n a o g ó ł u p raw ian e, 
unie iuiptrarwiia s ię  tm :rówinlile(ż ze  w z g lę  
d ó w  kij Im atye zn y c li jęc z m ie n ia  ozd- 
m ego .

Jęczm ień  jary  s ia n y  jest p rze w a ż­
n ie w  k oń cu  k w ietn ia  lub  p o czą tk u  
m aja , co  n a le ż y  zresztą  w  d u żej m ie ­
rze od  p rzeb iegu  w io sn y .

Jęczm ień  je st  ro ś lin ą  o b ard zo  sze  
rok  im  za s ięg u  i  u d aje  się  n iem a l w e  
w szy s tk ich  szero k o śc ia ch  g e o g r a f ic z ­
n ych . Z iem ia  p od  jęc zm ień  m u si b yć  
w  d obrej k u ltu rze i za w iera ć  ła tw o  
p rzy sw a ja ln e  zw ią z k i p o k a rm o w e. 
D o b r ze  s ię  u d a je  p o  izuemuialkach.

J ęczm ień  n a jlep ie j n ad aje  s ię  d o  
różn ego  ro d za ju  w s ie w e k  i jest u  nas  
n o im a ln y m  p rzed p lon em  k o n iczy n y .

Z jęczmiiiom icizttefnoirizędiowych /niafięp 
sze  w y n ik i d a je  jęczm ień  M arch ijsk i, 
od k tórego  p o ch o d z i c a ły  szereg  o d ­
m ian  m ie jsc o w y c h . Z sześc iorzęd o-  
w y ch  z n a m y  M ilkulicki, a z d w u rz ęd o ­
w y ch  n a jlep szą  op in ię  c ieszą  s ię  o d ­
m ia n y  H an n a , k tórych  is tn ie je  b ard zo  
d u żo  i k tóre zn a k o m ic ie  n ad ają  s ię  do  
p otrzeb  p rze m y słu  b row arn ian ego . 
P oza  w y m ien io n y m i w y ż e j, w y b iły  
się  n a  czo ło  od m ia n y  szw ed zk ie  jęc z ­
m ien ia . gd zie w y ró żn ić  n a leży  D anu - 
b ię  i Isarię.

W y s ie w  ięazmnmiRa w ym usi s ie w n i  
k iem  rzęd o w y m , w  le p sz y ch  warno  
k acb  120 k g  na ha.

P od  w zg lęd em  n a w o żen ia  jęczm ień  
je st  w y m a g a ją cy . P o d sta w ę n a w o ż e­
n ia  sta n o w i ob orn ik  p o za  tym  jednak  
sk ła d n ik i n a w o zo w e ob orn ika  m u szą  
b y ć u zu p e łn io n e  przez n a w o ż en ie  p o ­
m o c n ic z e  a w  iszczegóffln. azo t i fo sfor .

N a w o z y  a zo to w e  sz y b k o  d z ia ła ją ­
c e  p r z e d łu ż a ją  o k res  w e g e ta c ji i pd  
w ie k a  ją rłojrzewa-nlie, uiie o d p o w ia d a  
ją  w ię c  p o trzeb o m .

D o  n a w o z ó w  a zo to w y ch  p o w o li a le  
trw a le  d z ia ła ją c y ch  n a leż y  azotn iak , 
k tóry  jest p rzeto  n a jo d p o w ied n ie j­
s z y  p od  jęczm ień . P rócz a zo tu  a z o t­
n ia k  zaw iera  d u żo  w a p n a , a  jęczm ień  
za ten d od atek  o d p łaca  p o w a żn y m

izwiękstandem p io n u . A zo tn ia k  p o w i­
n ien  b y ć  p o d  jęc zm ień  stosow an y- na  
parę d n i p rzed  s iew em .

Nawozy- fo s fo r o w e  sp rz y ja ją  w y ­
k szta łcen iu  się  d o ro d n eg o  i dobrze  
w y p e łn io n eg o  ziarna, to też  ob ok  azo ­
to w y c h  n a le ż y  d a ć  p o d  jęc zm ień  n a ­
w o z y  fo sfo r a w e  iw p o sta c i suipertom a  
sy n y  lu b  su p erfosfa tu .

W re sz c ie  d la  u sz ty w n ie n ia  słom y, 
p o żą d a n y  jest d o d a tek  nayy-ozów p o ­
tasow ych .

P ie lęg n a cja  jęc zm ien ia  p o leg a  na  
n iszczen iu  ch w a stó w . O ile w y stęp u je  
m a so w o  św ierzo p  —  m o żn a  g o  dobrze  
zn isz cz y ć  a zo tn iak iem , p o sy p u ją c  
p rzed  ze jściem  rosy , lu b  p o  d eszczu . 
M ożna też  d o b rze  za k o rzen io n y  jęc z ­

m ień  b ro n o w a ć  jed n a k  n ie za leca  s ię  
p u sz cz a n ia  b roń  c ięż k ic h .

R a rd zo  w a ż n y  d la  ję c zm ien ia  jest  
cz a s  zbioru.

J ęczm ień  p o w in ie n  b y ć  zb iera n y  w  
sta n ie  zu p ełn ie  su ch ym , n ie ty lk o  b o ­
w iem  je s t  tru d n y  d o  w y su sze n ia  p o  
zb iorach , a le  i traci og i-om n ie n a  sw ej  
w artości h a n d lo w ej jeśli p o  'zżęciu b y ł 
p od  d eszczem .

•Poniew aż jęc zm ień  p o sia d a  k ru ch ą  
ła m liw ą  .nasadkę k ło so w ą  i c o  z a  ty m  
id z ie  je s t  w r a ż liw y  n a  p rzejrzen ie, 
p rzeto  ro ln ic y  n a s i n iec h ę tn ie  k o rzy ­
sta ją  p r z y  żn iw a ch  jęczm io n  z e  żn i­
w iark i, a  n a w e t k o sy  i w y k o n u ją  

i sprzęt za zw y cza j sierp em .
E u g en iu sz  Ł a sto w sk i.

K O N K U R S
NA O PIS W SI PRZODUJĄCEJ

Państw ow y Insty tu t K ultury Wsi, dążąc 
•do pełnego i w szechstronnego poznania dzi 
sicjszego życia i rozw oju wsi polskiej, przy­
stępuje obecnie do badań nad wsiam i przo­
dującym i, to znaczy takim i wsiami, które 
w swoim życiu i rozw oju gospodarczym, spo 
łeczinyun czy kiultarainynn w yróżniają się *v 
okolicy i p rzodują pod tym czy innym wzgię 
ciem wsiom okolicznym lub też m ają  ambi 
cje przodow ania im.

B adania le, które mogą ujaw nić twórcze 
poczynania wsi i tkwiące w niej siły społecz 
ne, uwieszą się oprzeć o tydh, k tó rzy  .te wsie 
przodujące z własnego doświadczenia i z 
w łasnej działalności najlepiej znają  ,mieszka 
jąc w nich lub biorąc udział w ich życiu.

llla tego  Państ. Inst. .KmMury Wsi og ła­
sza konkurs na  opis wsi przodującej i zw ra­
ca się z gorącym  apelem do tych wszystkich 
którzy  w takich wsiach żyją lub znają je 
dobrze, by wzięli udział w  tym  konkursie.

Opiis wsi przodującej nie miusi bynajm niej 
nosić ch a rak te ru  opisu  naukow ego. Chodzi w 
nim  tylko o to, aby w łasnym i słowam i opisać 
wieś tak, jak ją  opisujący widzi, przedstaw ić 
dzieje jej rozwoju, jej poczynania i prace, jej 
sukcesy i niepowodzenia, jej przeobrażenia 
się do dzisiejszego stanu, ukazać jej życie, 
je j ludzi i jej działaczy, jej dorobek, jej p la ­
nt- i zam iary na przyszłość.

'Najpierw należałoby podać ogólną cha­
rakterystykę wsi, taką, aby na podstawie jej 
ktoś nie znający tej w si mógł sobie wyfwo 
rzyć je j obraz i wiedzieć, co to jest za wieś 
Następnie trzebaby w yjaśnić, dlaczego opisy 
wainą przez się w ieś uw aża autotr za  iprzo-

W Zaleszczykach kwitną morele

dującą? co wyróżnia ją spośród innych wsi 
okolicznych lub dalszych i pod jakim i wzglę 
darni opisyw ana wieś w śród nich przoduje?

W  następnej części opisu chodziłoby o to, 
ażeby szczegółowo przedstaw ić jakim i d ro ­
gami doszła wieś do dzisiejszego swojego sta 
no i. w  jak i sposób przetw arzało  się życie 
wsi od dawnego do dzisiejszego. Główny na 
cisk te j części opisu należałoby położyć na 
ło, w jak i sposób dzjałały i rozw ijały się po 
szczególne instytucje i organizacje, jak  były 
one powiązane ze sobą, co sprzyjało ich pra 
cy i rozwojowi, z jakim i przeszkodam i w ał­
czyły one, jak  pokonyw ały napotykane trud  
ności i jak  osiągały swoje wyniki.

Opis ten najlep iej zakończyć kró tk im  
przedstaw ieniem  dotychczasowego dorobku 
wsi. T u ta j należałoby ukazać co każda z opi­
syw anych organizacji i instytucji w niosła w 
życie wsi, jakie są wyniki je j dotychczasow ej 
działalności, jaką rolę spełniła ona w prze­
obrażeniach wisi, a co urzeczyw istniła ze swo 
ach planów  i zam ierzeń wreszcie, jakie są 
jej plany i zam iary na przyszłość .

Za najlepsze opisy przyznanych będzie 35 
nagród: nagroda 1 —  300 zł, 2 nagrody 2 
— po 200 zł, 4 nagrody 3 — po 100 zł, 8 na 
gród 4 — po 50 zł, 20 nagród — po 25 zł. 
W Ikotnikurs-ie m oże w ziąć udział każldy. Am i 
wiek, ani płeć, and stan lub zawód, ani na- 
redow ość lub wyznanie nie stanow ią p rze­
szkody do wzięcia udziału w konkursie, ani 
w uzyskaniu  nagrody. T ak sam o nie będzie 
przeszkodą w uzyskaniu nagrody, jeżeli z 
tej sam ej wsi napłynie dwa lub więcej opi­
sów, opracow anych niezależnie przez różne 
osoby i różniących się w ocenie dorobku 
wsi. Najw ażniejszym  w arunkiem  jest całko 
wita praw dziw ość i szczerość opisu. Im  szcze 
gótowszy i obszerniejszy będzie opis, tym 
większą będzie jego wartość. Błędy w pisow 
ni lub n iepopraw ny styl nic w płyną n a  ocenę 
opisu. Najlepiej pisać językiem pros lym, uży 
wanym  w codziennym życiu. Uczestnicy kon 
kursu, nie będący narodow ości polskiej, roo 
gą pisać w  swoim ojczystym  języku.

Term in nadsyłania opisów do dnia 1 sty 
cznlia 1940 r. do opisu należy dołączyć naz 
wisko, adres i zawód autora. — Na żądanie 
nazw iska autorów  nie będą ujaw niane.

Adres, pod którym  należy przesłać opis. 
Państw ow y Insty tu t K ultury W si, W arszaw a 
ni. Senatorska 29. Na kopercie należy n a ­
pisać: konkurs na opis wsi przodującej.

P race nadesłane na konkurs pozostają 
w łasnością Państwowego Insty tu tu  K ultury 
Wisli, k tó ry  m a praw o w ykorzystać je d la 
swoich celów.

WSKAZÓWKI
DLA

POWIĘKSZAJĄCYCH  
UPRAWĘ OWSA

OWIES.
Zboża jare, a tym bardziej ow ies, który  

wymaga więcej wilgoei, należy siać m ożli­
wie wcześnie. Ma to szczególne znaczenie 
przy uprawie odmian szlachetnych, grubo­
ziarnistych. Siew ow sów  należy zakończyć 
do czasu, gdy las na wiosnę zaczyna ziele 
nieć, co u nas ma miejsce około 1 —5 maja 
Odmiany owsa wczesne i miejscowe, drobno 
ziarniste znoszą siew późniejszy i niekiedy 
owsy te siane w czasie kwitnienia czerem  
chy —  dają dobre plony. Na lepsze gleby 
i  przy wczesnym siewie stosujemy ow sy  
gruboziarniste: Biały Mazur, Antoniński bia 
ły i  Biały Udycz. Na słabe gleby ow sy drob 
noziarnisle: Rychlik Trybański lub Kozarow 
ski i inne miejscowe owsy.

Nawożenie. Na parę dni przed siewem  
ow sa rozsiewamy na 1  hektar 200 kg super 
tomasyny azotniakowanej zmieszanej ze 150 
fcg so li potasowej. Po wysianiu nawozów  
pole należy zaforonować lub zadrapakować 
sprężyuówką. W  dwa lub trzy tygodnie po 
wzejściu owsa, to jest gdy wykształci on 
już pierwsze 3 listki, oprócz wyżej poda­
nych nawozów dobrze jest rozsiać pogłów  
nic na 1 hektar 50 kg saletrzaku lub saletry 
wapniowej. Zamiast supertomasyny azotuia 
kowanej można dać na hektar 100 kg azot 
rdaku i 100 kg superfosfatu oraz 150 kg so  
li potasowej. Nie można jednak mieszać azot 
niaku z superfosfatem. Azotniak więc wysie  
wamy osobno na parę dni przed siewem  
owsa i zaraz po rozrzuceniu przykrywamy 
go broną. Przed samym siewem ow sa mie 
szamy superfosfat z solą potasową i m o ż ­
na nawozy te przykryć broną razem z wy­
sianym owsem.

Jeżeli nic dawaliśmy nawozów przed 
siewem , to trzeba w 2 tygodnie po wzejściu  
ow sa rozsiać poglównie na 1  hektar 100 kg. 
saletrzaku lub saletry wapniowej i potem  
dać znowu po 2 tygodniach jeszcze 50— 75 
kg saletrzaku lub saletry.

O ile nie dawaliśmy azotniaku przed 
siewem można go, chociaż ze słabszym re 
zultatem stosować poglównie. Bierzemy w te­
dy 100 kg azotniaku na 1  hektar i przed 
rozsiewaniem mieszamy go z  wilgotną zie­
mią (kopaną na miejscu na polu). Azotniak 
stosowany poglównie siejem y na suche ro 
śliny. Nie trzeba się obawiać, gdy ow ies w  
kilka dni po zastosowaniu azotniaku po 
żółknie. Żółknięcie po paru dniach zgin ie  
i  liście nabiorą kolom  ciem no-zielonego. «

Nawozy sztuczne najlepiej jest wysie­
wać w dnie ciche, bez wiatru.

ZIEMNIAKI.
Pod ziemniaki sadzone na gnoju stosn 

jc-my 200 kg supertomasyny azotniakowanej 
i 300 kg soli potasowej na 1 hektar. Można 
wtedy dawać gnoju mniej o połowę, lub 
trzecią część, a za to rozdzielić gnój na 
większy kawałek pola. W  ten sposób można 
znacznie zwiększyć powierzchnię pod ziem 
niakami, których zawsze u nas po w-siaeb 
sadzimy za mało, i  nie starcza ich na kar 
m ienie bydła.

Nawozy trzeba wysiać 1 przybronowae 
na tydzień przed sadzeniem ziemniaków.

Azotniaku poglównie na liście ziemnia 
ków słosować nie należy

LEN.
Na kilka dni przed siewem lnu stosuje 

my na 1  hektar 100 kg supertomasyny azo 
tniakowanej i 200 kg soli potasowej. Nawo 
zy te po wysiewie należy dobrze przybrono 
wać lub zadrapakować.
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I G O S P O D A R C Z E
Ą&sśr w;mi& w. ogniem!

(D okończen ie) .

J e ż e li w  izb ie lu b  in n ym  p o m ie ­
sz cz en iu  p o k a ż e  się  dym  łu b  p o cz  u 
Je isię za p a ch  s w ądu  —  n a leż y  n a ty c h  
m iast zb ad ać p rzy c zy n ę  i usta lić , sk ąd  
p o c h o d z i dymi i; d taezego  c z u je  się  za  
p a c h  sw ąd u .

K ażdy p o ża r  n a leż y  g a sić  w  zaród  
b u . :v ) f  %<

.Teżdlii Ijrak p od  ręk ą  w od y  —  lać  
Ha .o g ie ń  m lek o , .s e r w a tk ę . k w a s  z 
dziieży itp .

Jd żeli pożali w y b u c h ł w  ja k im ś po  
m ie sz c z e n ia , np. w izdżie, n a leż y  zam  
k n ą ć  d rzw ll ok n a  i u śm ia ć  od ogn ia  
w aszystko, c o  się  m o że  za p a lić . N ie  
należy' w y b ija ć  szy li:  w p a d n ie  w iatr  
i  je sz cz e  s iln ie j p o d sy c i p łom ień .

J eże li z a p a liła  kle n a łia , b en zy n a , 
sp ir y tu s  a lb o  w a p n o  n ieg a sz o n e  —  
mie m o żn a  lać w od y . T a k i o g ie ń  n a ­
le ż y  g a sić  piaskiktn., z iem ią , m ą k ą  lub  
c z y m ś  p o d o b n y m . ate. tylko nie wodą. 
iVo(!a n igd y  n ie  zagasi p łom ien ia  n a f­
ty , sp iry tu su  lu b  b en zy n y . N a leż y  to  
d obrze za p a m ięta ć  i jeż.cdii tak i p ożar  
w y b u c h n ie . to mal-epi-ej rzu c ić  na pa  
łą c e  się  m ie jsc e  c iężk i d y w a n , b urkę  
dtfb ilnną c ię ż k ą  odtziież.

G dy p o w sta ły  g d z ie k o lw ie k  ogień  
n ie  zo s ta n ie  n a ty c h m ia s t  u g a szo n y  
w ła sn y m i s iła m i —  n a leż y  n iez w ło  
cznie w ez w a ć  p o m o c y  są s ia d ó w  i za ­
a la rm o w a ć straż o g n io w ą .

O so b a , nia k tó r e j  z a p a liło  się  u b ­
ran ie. m u si n a ty ch m ia st p aść  na pod  
to g ę  tar>z,aó.się p o  n iej, ow inąć!, s ię  
.szczeln ie , j®S9p m ożina, d y w a n em , 
b u rk ą . pailtem  —  co  s£ię zn ajd /d e p od  
ręk a . J eże li u b ran ie za p a liło  s ię  na

k im ś i ten  z p rzera żen ia  n ie^ w ie, co  
z solbą zrob ić , n a le ż y  go  s iłą  p o w a lić  
n a  p od łogę  allho na zfiemię i także  
czyimślkioliwikłk sz c z e ln ie  p rzy k ry ć , a 
n a stę p n ie  ju ż  la ć  n a  n ie g o  w o d ę . P a ­
lące się  na g ło w ie  -włosy n a leży  p rzy ­
k r y ć  i motano p rzy c isn ą ć  czyn i się  tra  
f i  p o d  iręką: o b ru sem , r ę cz n ik ie m  lip . 
a n a stę p n ie  o b lew a ć  w odą.

■W dyimiie p rzy  p ożarach  -należy  
idąc zg ią ć  isię, lub  pełznąć] p o  p o d ło ­
dze. J eże li iziaś palli s ię  od p o d ło g i to 
n a ieży  iść  jak  n ajb ard ziej w y p ro sto ­

w a n y m , p r z y  tym  u sta  i  n os m o c n o  
p rzycisn ąć zm oczon ą  w o d ą  lu b  octem , 
ch u stk ą , rę cz n ik ie m  liub.tipr ć

Gdy w y ch o d z i się  z p a lą ce g o  
n u d y  nikli, za w sz e  trzdba za  sob ą  m o c  
n o za m y k a ć  d rzw i i ok n a . J eże li t r z e  
ba p rzejść  o b ok  ogniła a lb o  przez o- 
gioń , n a le ż y  okrędiić 'tw arz i  ręce m ok  
ry m  r ę cz n ik i cmi łu b  o b ru sem  i ob lać  
c a łe  u b ra n ie  w o d ą . T ak  sa m o  p ostęp u  
je się  przy ratow an iu  osób . g d y  je 
trzeb a  p rze p r o w a d z a ć  p rzez  og ień

J. Henken.

Psy na usługach służby łączności

■Sp-ecja linie łresotwaiH* ipsy /wraz ze  swymi iaist ruk io ranu . po Jezus ćwiczeń oddziałom
kpozno^ci.

Czy należy tępić gady i płazy?
Na na.->/ych ziem iach  ży ją  ró ż n e ­

g o  rod zaju  żab y, ja-szczurki traszki, 
ikuunki, żm ije, w ę z ę  i in n e  tym  p o d o b ­
n e zw ierzęta . Są to  faik zw a n e  g a d y  
i  p ła z y  le li  m ięk k ie , w ilg o tn e  cia ła  
w z b u d z a ją  u w ielu  łu d z i w stręt, do  
k tó r eg o  p rzy łą cza  s ię  n ieraz strach , 
sp o w o d o w a li}  sz y b k im i, w iją c}r a i się 
ru ch a m i, a cza sem  a ja d o w ito śc ią  tych  
stw orzeń  to też  b yw ają  orne z a z w y ­
cz a j n iszc zo n e  n iem J o siern ie  p rzez  
cz ło w iek a . Jak że cz ęsto  m łod z ież  w iej  
sk a  zab aw ia  się  ła p a n iem  żab na łą  
k a c li cz y  jaszczu rek  w  la sa ch , z a b ija ­
ją c  je  przy ty m  w  sp osób  b ezm y śln y , 
a  cz ęsto  gęsto  i d orośli, sp o ty k a ją c  
na sw ej d ro d ze  gad y czy  p la ży  tęp ią  
je, n ie  za sta n a w ia ją c  się zu p ełn ie  n ad  
sw o im  p o stęp o w a n iem . W  lu d ziach  
tk w i m sly tn k t n isz c z y c ie lsk i w  sto ­
su n k u  d o  o ta cza ją cej ic h  p rzyrod y  i 
izym  cz ło w iek  jest m n ie j ośw iecon y , 
tym  ten  in sty n k t m o cn ie j  s ię  w n im  
'przejaw ia. T oteż  g in ą  n ieraz bez istot 
Hej p o trzeb y  w y ry w a n e  i łam an e ro ś­
lin y , g in ą  c ie k a w e  i p o ży teczn e  zw ie ­
rzęta . T a k  się  w łaśn ie  r/.ecz m a z g a ­
d a m i i  p ła za m i. J a k k o lw iek  n ic  d la ' 
tażd ego  m iłe , stw orzeniu  tc p i zyn oszą  

>ńefte k o rzy śc i. W  szczegó ln ośc i rol- 
h ik  m u s i o ty m  p am iętać . G ady i p ła-  
ZJ żywną się  wr p rze w a żn y m  stopniu  
Ew ierzę ta m i sz k o d liw y m i d la  c z ło w ie ­
ka, ja k  g ą sien ice , d o ro słe  o w a d y , śli- 
•ttaki, m y sz y  itp . W  zw ią z k u  z p o ­
w y ż sz y m  od d ają  o n e  n ieo cen io n e  u s ­
ługi ro ln ic tw u  i ogrod n ictw u , u słu g  
1vch  jednak W iększość łu d z i n a w et się

n ie  d o m y śla . T ęp iąc  gad y  i p ła zy  czło  
w iek  sam  d o b ro w o ln ie  p o zb y w a  »ię 
lic zn y ch  w sp ó łp r a co w n ik ó w  d la  jego 
dobra p ra cu ją cy ch . W y n iszc ze n ie  tych  
p o ży tec zn y ch  zw ierzą t p ociąga  za so ­
bą n ieu ch ro n n ie  zw ięk szen ie  ilo ści 
szkod nik ów 7, k o n ie cz n o ść  w y m y ś la ­
n ia  coraz to  n o w y ch , sz tu czn y ch  m e ­
tod uch zw a lcza n ia , p o c ią g a ją cy c h  za 
sob ą n ieraz zn a czn e  koszty . T oteż  
za b ija n ie  gad ów  i p ła z ó w  jest n ie  ty l­
k o  n iep otrzeb n e, alle w ręcz szk ód  li • 
w e.

O bok k orzyści, k tó r e  o n e  u m  
p rzyn oszą , za o ch ro n ą  o m a w ia n y c h  
zwuerząt p rzem aw iają  jeszcze in ne  
w zg lę d y  S tw orzen ia  te n ieraz o ż y ­
w ia ją  i u ro zm a ica ją  o ta cza ją cą  n as  
p rzyrod ę, Gdy n a  w si w y ch o d z i się  
z d om u  w ieczo rem  na w iosn ę , lu b  na 
p o czą tk u  la la , p rzy jem n ie  jest s ły szeć  
jak  ża b y  grają  g d z ię | n a  łąk ach  czy  
też w  sąsied n im  staw ie . G d ybyśm y je  
w y tęp ili zb rak łob y  ty ch  c h ó r ó w . S ą ­
d zę, że b y ło b y  w ted y  sm u tn o  n a  w si, 
p o d o b n ie  jak  sm u tn o  b y ło b y  bez 
śp iew u  i  św iergo tu  p tak ów .

D ają  isię cza sem  -/słyszeć g lo sy , iż 
n iek tóre n a sze  g a d y  są tak  n ieb ezp ieoz  
n e  ze  w zg lęd u  na sw ój jad, iż m ogą  
n a w et sp o w o d o w a ć śm ierć  cz ło w iek a . 
Jak że się ta  sp raw o p rzed staw ia  w 
rzeczy w isto śc i?  W szy stk ie  n a sze  wrę- 
że,- jak  różn ego  rod zaju  zask roń ce  i 
p a d a lce  są n a jzu p ełn ie j n iesz k o d liw e  
i w sze lk ie  o p o w ia d a n ia  o  ic h  jad ow i-  
tości n a leż y  m ięd zy  b ajk i w ło ży ć . J e ­

d yn ym  ja d o w ity m  gad em  u  n as jesl 
żm ija , n a leży  jed n ak  zazn aczyć , że i 
on a  n ie jest lak  b ard zo  n ieb ezp ieczn a  
dla cz ło w iek a , ja k  się  o  tym  p ow szech  
n ie  m ó w i. B ad an ia  p ro w a d zo n e  w  
N iem czech , w  S ak son ii, w zw ią zk u  z 
u k ą szen ia m i żm ij w y k a za ły , iż  te  uką  
szen ia  n ie w y w o ła ły  an i jed nego  w y-  
w y p a d k u  śm ierci, co •najw yżej p o c ią ­
ga ły  rza sob ą  p a ru d n io w ą  chorobę. 
N iek ied y , jed n ak  n a d zw y cza j rzadk o, 

•jad zrnij m o ż e  b y ć  śm ier te ln y . Aby się 
przed  n im  u eliron ić , na w sze lk i w y ­
p ad ek  trzeba zaraz po u k ąszen iu  zw ró  
c ić  się do lek arza , ce lem  zrob ien ia  z a ­
strzyk u  iurow icy przeciw  jad ow ej. W  
m iejsco w o śc ia ch , gdzie- żm ije  są czę- 
d e , n a jh ard zie j w sk a za n e jest n o sz e ­
nie ob u w ia , a w ted y  n ieb ezp ieczeń st­
w o zn ik n ie  izupełnie. W szy stk ie  o p o ­
w ia d a n ia  o n ap ad an iu  żm ij na cz ło ­
w iek a  -są o cz y w iśc ie  n iep raw d ziw e. 
Żm ija kąsa ty lko  zaczep iona, n ieo st­
rożn ie sch w y ta n a  lu b  n ap ad n ię ta . J e­
żeli w ięc n astęp u je  u k ąszen ie , n a jczę­
ściej jest w in ien  sam  p o szk o d o w a n y  
i jego  n ieostrożn ość.

Ż m ije ży w ią  się g łó w n iej m yszam i, 
na k tóre p o lu ją  nie ty lk o  na p o w ierz ­
ch n i ziem i, ale i w y szu k u ją  p od  z ie­
m ią w norach , n isz c z ą c  ca łe  gn iazd a  
myisic, a oo za  tym  id z ie , są  stw orze­
n ia m i b ard zo  p o ży teczn y m i. N ie z a ­
słu gu ją  w ięc one m im o  sw ej jad ow i-  
tości n a  b ezlitosn e zab ijan ie: n a leży
się  im  raczej, p o d o b n ie  jak  i in n ym  
gadom  i p łazom , opieka IV. R.

N aw ożeire  
Ziem niaków

G osp od arcze zn aczę nu e -upraw y  
ziem niiiaków je s t  «l n as b a rd zo  dluże. 
Tsfc bowii-cłm p o  życiie^.są o n e  r o ś  u 
ną, k tóra  za jm u je  u- n-a-s n a jw ię k sz y  
od setek  g-nunitów o r n y ch . O b szar ten  
tiiochodlzi bowiieim ik> 3 m ilio n ó w  h ek  
ta-rówi, co  stamowii o k o ło  18 p roc. 
w szy stk ich  grnnitów  o rn y ch . W  p ro  
elukejli św ia to w ej ziem n iak ów ' za jm u  
jem y  trz e c ie  m iejsce  p o  R o sji S o w ie  
ck iej i  N iem czech  z cy fr ą  o k o ło  350 
miOiiloinów' cen tn a ró w  m e tr y c z n y c h  ro  
cz n ie .i s ta n o w ią c ą  m n ie j w ięc e j  15 
p ro cen t św ia to w ej p ro d u k cji. N a po  
zór w ygląd a ło , !)}' wilęc, że  u m ie m y  
z iem n ia k i u p r a w ia ć  i' osiągaim y d o b re  
p lony. T y m cz a se m  talk niie j e s l .

R a ch u n ek  w y d a jn o śc i z ie m n ia ­
ków7 z 1 heli,tiara w ygląd a  dla na-s b a r  
d zo  n iek o rz y stn ie . S to im y  łx iw ie in  n a  
szaryim k oń cu , ho aż na 12 m iejscu . 
Z je d n e g o  h ek ta r a  pr-oduik u jem y  
p rzec ię tn ie  o k o ło  114 ce n tn a r ó w  m e  
Iryioznych, pode-zezs gd y  np. B e lg ia  
zajm u jąca  pi-erw.s/.y imi-ejsce prodUku  
je z 1 h ek tara  o-mn-1 2 razy  ty le  c o  
m y, b o  o k o ło 1' 215 centnarów 7 m etr. 
J asn ym  jast w ięc  że (z iem n ia k ó w  n ie  
umliemy dobnzie u p ra w ia ć .

-Przyczyn osiągan ia  tak  n isk ich  
plonów7 jest u n as dużo. T ak  np. m a ­
ło  dioceni-a- się  je sz c z e  zn a cz en ie  d o  
boru o d p o w ie d n ich  mim lia n  U żv w a  
n iy  sa d ze n ia k ó w  w vr o d zo n y ch , cz ę ­
sto zaatiak o w a n y c li p rzez  ch o ro b y , 
co  ob n iża  z n a c z n ie  miotżtiiwości u z y ­
sk airfra w ię k s z y c h  p lo n ó w

Poiza ty m  zieiunjJaki u p r a w ia m y  
1 Uko n a  sa m y m  obiomruilkm. k tó rv  n ie  
jest w  Stamite z a sp o k o ić  w  zn-petrioś 
ci w y m a g a ń  ciiemniolków. P rzec ię tn a  
d a w k a  ob orn ik a  sto so w a n a  u  n a s  w y  
starcza  n ą  o trz y m a n ie  p lon ów  w ła ś ­
n ie  nile w ię k sz y c h  p o n a d  100-120  
ce n ln . m . z 1 h ek ta ra . P rzed e  w sz y c i  
k im  z iem n ia k i od czu w a ją  b rak  azo ­
tu. a n ą  ,g le b a c h  lż e jsz y c h  p o ta su . 
C hcąc w ięc  Otrzyfmywać sta le  w iięl: 
sze  p lo n y  ziem niaków 7 m uis.m y u ciec  
się do p o m o cy  n a w o z ó w  sz tu c z n y c h  
azo tow ych .

Zihimniaki n ic  w y m a g a ją  n a w n że  
iii-ii, d ro ższy m i, sz y b k o  d z ia ła ją c y m i  
ruiwiozami jak  sa letra . B ard zo  od p o  
yyjddniumi d la  mich są  n-aw azy wmlino i 
ró w n a m iicm ie  dzdlałające jalk a zo tn ,:-ak 
lluh s ia rcza n  amonru. A zotnif.k  n ada  
je się sz cz eg ó ln ie  na g leby śr e d n ie  i 
mioeniejtszc, na, g le b y  zaś b a rd zo  lek -  
kiiiej wTyiraźnlie su ci usze —  siarczan  a- 
m omu. D la za sp o k o je n ia  n ied o b o ru  
a.zotai idawli a ty ch  n aw ozów 7 w  stan o  
w iska-ch n a  olaornikiu powiiuma w -m o  
s ic  najm niiej 1 0 0 -1 5 0  k g  na 1 h ek ta r , 
a b ez  O bornika 250-301) kg.

P rz y  za p ew n ien iu  z iem n ia k  om  do  
s la le c z n e j  ilo śc i pokaimnóay. roziwói 
p ostęp u je  n orm aln ie , n a  sk u tek  c z e ­
g o  są  on e odpomlile-jsze na cluoroby. 
O trzyiuujeim y wilec niic ty tk o  wiiek 
szy  -pilon, ale i ja k o śc io w o  le p sz y . A 
ja k o ść  to  ta k ż e  w aru n ek  do coraiz le  
piej ro zw ija ją ceg o  się  n aszego  ek sp o r ­
tu -ziem niaka zagran icę . S. St.
w m m m m K M m m am m m m m m m m m m

Śmietnik nie warzywnik
m ieć b ęd z ie sz  

b ez  sz c z y p ty  doskonałych nasion

z Centralihopairzeń Opoeclczjct
wł. J. I J. KRYMU J0

W ilno, Z aw aln a 28
C en n ik i na żąd an ie .
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Jaglica — egipskie zapalenie oczu
Jagni ca  je st  c h o ro b ą  oczu . P r z y ­

c z y n ą  je j laik jalk wsizystkiiich ch orób , 
z a k a ź n y c h  są  pew nie za ra źk i [balk-te-.i 
nie). C horoba ta  je s t  w ie lc e  niebezp-ie 
czma juiż p rzez  to, że  a ta k u je  b ard zo  
c e n n y  /narząd wiziroku, ju ż  pczeiz to, 
ż e  n a d z w y c z a j  ła tw o  uidziela się  oso  
b o m  zd ro w y m

Nlilebezpidczeńs tw o ulttraty w zr o k u  
mulsiil b y ć  b e z p o śr ed n ią  p o b u d k ą  do  
ś w iad om ego  mbilkania p r z y c z y n  tej 
ch o ro b y .

P a m ię ta jm y  c ią g le , że  jagJiica jak  
k a żd a  ch o r o b a  z a k a zn a  j e s t  przem c 
sz o n a  z ch o reg o  organuizmu n a  zdro  
w y . S p o só b  przenoisizeniia „ p rzeszcze  
p ia n ia  ‘ wazy.-stkic h  ch o ró b  z a k a źn y ch  
jest w  z a sa d z ie  ten- sam , a r ó ż n i s ię  
tyOko w  sz c z e g ó ła c h . W  za sa d z ie  za  
‘k a ż e n ie  o d b y w a  isię d r o g ą  nezjpośrea  
n ią  —  czylii- w p r o st  z  c h o r e g o  nia zd ro  
w e  miiejlsce o ra z  p o śr e d n ią  —  pirzy 
ptcm ocy p rze d m io tó w  co d z ien n e g o  u 
ży tk u . Z arazk i (bak terie) d o sta ją  się  
n a  p r z e d m io t  a iz uiich <topt»efi-c p rzez  
m eO słro żn o se  izakażląją jwsiię fudirie 
zd ro w i. W  te g o  ro d za ju  p r z e n o sz e ­
n iu  ch o ró b  d rogą  p o śre d n ią  m o g ą  
b ra ć  u d z ia ł p ie  ty lk o  p rze d m io ty  
m  a r  tw e lecz  tak że is to ty  ż y ją c e , a  z 
n ich  w  n a jw ię k sz y m  sttopniiu p lu sk ­
w y , w s z y , m u c h y .

A k cja  sa m o o b r o n y  p rzed  ch o ro  
b ą  za k a źn ą  muisi w y ch o d z ić  z z/lit oże­
n ią , ż e  sarnia p rzez s ię  ch o r o b a  za k a z  
nia s ię  n ie  rozwflljiai, ż e  m u si b y ć  p rze  
n ie s io n a  z ja k ie g o ś  źró u ła  z a k a ż e ­
n ia .

Z a ra zk i jagUilcy zn a jd u ją  się  w  w y  
dzwdlMie z o k a  o so b y  ch o rej n a  jag-M 
cę . O k o  ta k ie  jest źr ó d łem  zaka żerna 
Jeżefli ziarazki te  d ro g ą  b ezp o śr ed n ią

-albo puśrudnifą d o sta n ą  się  do o k a  
zd ro w eg o , tlo piko te  po p ew n y m  cz a ­
s ie  izacizyma c h o r o w a ć  ufając 'się? ty m  
sa m y m  n o w y m  źró d łem  za k a że n ia . 
Z ro zu m ia ły m  jest ted y , że  sk o ro  je­
d e n  k to ś  w  ro d ze ń stw ie  zapadlnie na  
tę  ch o ro b ę , to  p o  p e w n y m  cza sie  
w sz y s c y  w  d o m u , n a w e t  w  w io sc e  
c a łe j  m ogą  za c h o r o w a ć . J a g lica  jest  
w ię c  ch o r o b ą  ła tw o  u d z ie la ją c ą  się.

J a g lic a  —  p o d o b n ie  jak gru źlica  
(su ch oty ) —  je s t  ch o ro b ą  p o d stęp n ą . 
R o zp o cz y n a  iśię n ie p o s tr z e ż e n ie , bez  
n ie p o k o ją c y c h  .objaw ów , pow-olli i b ez  
boieśnlic. W k ró tce  jed n a k  p o ja w ia  się  
łe k k ie  sw ę d z e n ie  łu b  p ie c z e n ie  p od  
p o w iek  a m i o ra z  łz a w ien ie .

N a stęp n ie  ch o ry  o d czu w a  jaiKby 
mii-ał p ia se k  p od  p o w ie k a m i W  k ą c i  
k-ach oicim zw ła szc za  ra n o  n/ueznacz- 
n a  illlość ż ó łta w e j  przyischłej wydizie 
lifiny. P o w ie k i sta ją  się  za c ze rw ie n ia  
n e. ob rzęk łe7, puzymnuiżlome i o c ię ż a ­
łe . J es t  to  ju ż  p o w a ż n y  sy g n a ł— zn ak  
d o  r o z p o c zę c ia  le c  z emira i, w  p r z e c iw ­
n y m  ra z ie  ch o ro b a  sta je  s ię  co r a z  bar  
diziiej d o k u c z liw ą  i  coraz  b ard zie ' groź  
ną.

Lekfcliie sw ę d z e n ie  łu b  p ie c z e n ie  
p rze jd z ie  w1 dloltik i|;Mre k łu c ie . WŁna-że- 
niie cbecnoścdl piias,ku p o d  p o w lek a m '  
p rz e jd z ie  w  rz n ię c ie  łu b  d o tk liw e  p a  
łon ie. -Światło za c zy n a  ra z ić  (u czu lę  
niiie ok a  na św ia t ło  „świiiaitlowisiręt11) . 
P o w ie k i -rozchylają  się  n ie z n a c z n ie  w  
■wąskie szp ary  p o w ie k o w e . P o w e w ­
n ętrz n e j stilon ie p o w ie k  sp o str ze g a ­
m y  n /iitrów ności w  p o sta c i d ro b n y ch  
ziaim  sago- lu b  kaiszy ja g la n e j. O b jaw  
ten  je s t  ta k  charalk ter y sty c zn y , że  
ch o r o b ę  tę naizWanlo — • ja g lic ą .

K R O K U S Y
L c t g e n d a  j»c U fouM usjsskts

(D okończen ie  ).
„O B oże , O jcze P rz ed w iec zn y , za  

c o ś  m ię tak  p o k a r a ł srod ze, w o ła ła  
M atka. Za coś n as w y g n a ł na te b ez  
d ro żą . To<? że  S yn  T w ó j tu  zam rze. 
T y  je d e n  n as ra tu j, T y  p o śp ie sz  z 
p o m o c ą . O O jcze N ieb ie sk i r a tu j“ . 
T a k  w ołała; n ie sz cz ęsn a  M atka w cią ż  
w a lcz ą c  z w ich u rą . N a g le  ro z ja śn iło  
się  n ie c o  i d o jrza ła , że  sto i p o d le  m a  
lultkiej ch a łu p k i za w ia n ej p o  o k n a  w  
śn ieg u . P o d e sz ła  d orsiciany i p o czę ła  
ro z c ier a ć  n ó żk i D z iec ią tk a . S tęża ły  od  
ch ło d u . P ro s ić  o n o c le g  już n ie  śm ia  
ła . P ła k a ła  ty lk o  o g rzew a ją c  S y n a cz  
ka. D rzw i S krzyp n ęły . A k tó ż  to  p ła  
cze  p rzy  p ro g u  n a szy m ?  za p y ta ła  ot 
w-ierając d rzw i gaźd zin a ... Jak aś n ie  
sz cz ęsn a , zm y liła  d rogę w id n o . P r o ­
szę  p ik n ie  a w stąp c ież  do n as, i b io ­
rąc za ręk ę  M atkę, w p row ad ziła , Ją  
do ch a łu p }’-. B oże, za w o ła ła  p a trząc  z 
p o d z iw e m  n a ob oje , cóż za -cudny  
c h ło p a c z e k 11. W o jte k , a W o jte k  p ó jd ź  
b liże j i zo b a cz  co  za ślT ćzności? Ależ 
w y  ca łk ie m  w  śn iegu , siąd ź p rzy  k o  
m in ie , zd ejm ij sw o je  ch u sty , to  je 
W o jte k  oistrzęśnie. P o d su n ę ła  sto łek  
a  m ąż p o d rzu c ił d rzew ek  n a  og ień .

P o d r ó żn a  u s ia d ła  i ro zg lą d a ją c  się  
p o  ch a łu p ie  sp y ta ła  „Illeż w y  d zia tek  
m a c ie ? 11.

„S ześcioro , od parła  gaździna’, ot

śp ią  p o sp o łu  z ow ie.cźkam i, tak  im  
ciep lej, bo -chałupa n aszą stara, z e w ­
sząd w ic h e r  damie. W y śc ie  zd ro żen i i 
g ło d n i, a ja  tu  n ie  m am  n ic. O statek  
m ą k i w y g a rn ę ła m  n a p la ce k , b o  d zie  
ci p ła k a ły  z  g łod u .

„N ie fra su jc ie  s ię  o nas d obra  g a ź ­
d z in k o 1̂  rzek ła  p o d ró żn a  o grzejem y  
się  i d a lej p ó jd z iem y .

„ ?, 0  w ej, zaw o ła ła  k o b ie ta , ta k że  
w am  p iln o  w  m ró z  iść . Ot stary  m ój  
ju ż  n ie s ie  s ia n k o  cz y ste  i p ach n ące , 
p o śc ie lę  w a m  tu pod p ie c e m  i c iep ło  
b ęd z ie . W zię ła  siaino z rąk  m ęża , roz  
ło ż y ła  je p rzy  p iecu  Co n a jw ię k sz e  
p e łn e  k w ie c ia  u ło ż y ła  ja k  k o leb ecz-  
k ę , m ó w ią c  „T o dla S} n u sia  W a sz e  
go, ś lic z n e g o 11.

„Ta-cyiście d ob rzy , d z ię k o w a ła  Ś w ię  
ta  Matlkai, to  s ię  już o d w a żę  i prosić?  
b ęd ę o w o d ę  ciepluślką, b y m  sy n k a  
sw eg o  w y k ą p a ła 11.

P o b ie g ł W o jte k  p o  w o d ę , a w r a ­
ca ją c  m-ówii, ż e  juiż m róz  ze lż y ł i 
ch m u r y  po-szły p recz, a n ie b o  to tak  
n ie b ie śc iu c b n e , ja k  chusta; co m  ją  z i  
śn ieg u  stezep ał.

-N alała k o b ie ta  c ie p łe j  w o d y  ido 
n e c u łk i i M atka Ś w ięta  k ą p a ła  Sy- 
naiczka, a T en  c ie sz ą c  się  c ie p łą  w o ­
d ą  rączk am i p 0 n iej c h lu p a ł i roz-le-

W  ty m  o k r e s ie  ch o ro b a  je s t  n a j­
b ard zie j uiuiznełlając-a się  i  n ieb ez p ie cz  
n-a. O b fita  v. ydzi-elina zaw iera  olibrzy 
mlic ilo śc i zara-zków. P rz ed n ia  część  
g a łk i -ocznej (rogów k a) m ętn ie je .  
R zęsy  r o z sz c z e p ia ją  -się, r o s n ą  w  róż  
n y c h  k ie r u n k a c h  ii w y p a d a ją  n ieraz  
(zupełnie. C h ory  w  ty m  istadiuim czu je , 
ż e  m u  w zro k  słabnie. n ie  m o że  w y k o  
n y w a ć  s-w/oich za jęć . WyjŁwamza ją się  
n iep rz e jrz y ste  p laim y n a  rogówce-, a 
n iek ie d y  c a łe  o k o  p o k r y w a  się  „b iel 
rn em 11. N a  p o w ie k a c h  poi s tru n ie  w e ­
w n ę tr zn e j p iow staja b lizn y  po o w rzo  
dzeniiiu-. O sta tec zn y  o b ja w  to ślep  oma.

JńglKca je s t  c h o ro b ą  n a d z w y c za j  
u p o r c z y w ą  i d łu g o trw a łą . O d  dizieciń  
s tw a  nieraiz ciągnie' się  p rzez  wii-e'1 e 
d z ie s ią tk ó w  la t , r o b ią c  o s ta te c z n ie  
e  z ło  wieka-, k a le k ą , za b ie ra ją c  m u  to
c o  j e s t  n a jb a rd z ie j c e n n e  — - wizrok*

L e c z e n ie  ja g lic }  podom nie ja k  (s-u- 
ch o i) g r u ź lic y  m u si p o le g a ć  na w czes  
n y m  ro z p o z n a n iu  i leczenilu . T o  z a ­
b e z p ie c z y ć  m o ż e  p r z e d  stra szn y m i 
sk u tk a m i te j  c h o ro b y . R o zp o częteg o  
le c z e n ia  nlie m o żn a  p rzerw a ć  aż do  
c a łk i w iteg o  p o z b y c ia  s ię  ch o ro n y . 
P a m ię ta jm y , ż-e P r z y c h o d n ia  Przeciw 7 
jagfficzna i Ośroidkii Zdrowlia u d z ie ­
la ją  p o ra d  i le c z ą  c h o r y c h  j-aigiicz- 
n y ch  b e z p ła tn ie .

-Z akażen ie jaigflliicą b ezp o śr ed n io  po  
w y p r y śn ię c iu  w y d z ie lim y . o k a  z l>ak- 
teiiilaimiii do ok a  zd ro w eg o  je s t  d o ść  
rza d k ie . Z w y k łe  n a ło ż e n ie  o k u la ró w  
m o ż e  n as u strzec  p rzed  te g o  ro d za ju  
z a k a ż e n ie m  w  trake-ile o-p-atrywania 
ch o re g o .

-N ajczęściej zarazk i p rzen o s i się 
za  p o m o c ą  p a lc ó w , c h u stk i do nosa-,

w sp ó ln y c h  rę c z n ik ó w , w o d y  p rzy  
w sp ó ln y m  m y ciu . D la teg o  też ch o re­
go  n a leż y  o d d z ie lić  (odilzolo-waćJ d a ­
jąc m u  w sz y s tk ie  p r z e d m io ty  eodziien  
n eg o  u ży tk u  osob n e .

Fajmiięzajmy, że nie n atęży:

1. D o ty k a ć  i trzeć  oczu  l/ru d n y m i 
ręk a m i.

2. M yć siię w  jed n ej w od zie  z  c h o ­
r y m  n a jagllilcę.

3 . U ży w a ć  ręczaiaiKów, ch u ste k  do  
n o sa , k tó r y c h  u ż y w a ł ch o ry .

4. U ży w a ć  w sp ó ln e j p o śc ie li.

P o z a  tym  n a le ż y  c e le m  u n ik n ię ­
c ia  za k a że n ia  na jaglft ,ę:

1 M yć c z ę s to  rę ce  w  cz y ste j , ua-j 
lepmej b ież ą ce j w od zK .

2. U n ik a ć  fcurlzu i  d y m u
3. M ieć w sz y s tk ie  p rzed m ioty-ico -  

dzfk nnelgo u ży tk u  o so b n e
4. C zęste  k o n tr o lo w a ć  stan  zd ro ­

w ia  o c z u , p o d d a ją c  z a p o b ieg a w cz y m  
b a d a n io m  lekarskim i. E  Cz.

K O M U N I K A T Y
W  Ja s zuma ch  din/i-a 30 k w ie tn ia  od ­

b ęd z ie  s ię  p o g a d a n k a  na tem alafc,Jak  
snę teraz, l-eczy g r u ź lic ę 11 o-raz w  d n . 
1 i 2 m a ja  o d b ęd z ie  się  k u rs p oru ­
sz a ją c y  ca ło k sz ta łt  -zagadnień  zd ro ­
w o tn y c h  i  w ie d z y  le k a r sk ie j  n a sze j  
w si.

w a ł, tąk  ja k  to  rob ią  w sz y s tk ie  m ałe  
d zia tk i zd ro w e i w eso łe .

„N ie  zb ytk u j ta k  S y n a czk u  m ój, 
u p o m in a ła  M atka, n ie  za lew a j p o d ­
łogi"

—  N iech  ta się  taim m a lu tk i n asz  
gośiyj pozibyifeuje, n ie  sz k o d z i, m ów i 
ła  k o b ie ta . P o d ło g i n ie  za le je , b o ć  i 
talk jej n ie  m a.

W tem  z a p ła k a ło  ż a ło śn ie  n iem ó w  
lę  w  kołyisce.

P o d r ó ż n a  sp o jrza ła  w  ta m ten  kąt.
D z ie c ią tk o  to w a sz e ?  —  sp y ta ła
A tak —  od p a r ła  k ob ieta , m ój 

n a jm n ie jszy  sy n ek , a le  ch o re  to , ta ­
k ie  n iez d o ła szc ze , -całe w  k ro sta ch , 
a ot i n a  tw a r zy c zc e  co ś mu- się  zro  
b iło  i g łó w k a  to  jed en  stru p.

Ś w ię ta  M atka w y ję ła  sw eg o  m a­
lu tk ie g o  z w o d y , o tarła , w ło ż y ła  k o ­
sz u lę  i p o d a ją c  Go ta m tej m a tc e  —  
m ó w iła - P o tr zy m a jc ie  p ro sz ę  m ego. 
a ja  zo b a czę  w a sze g o , m o że  m u  coś  
p om ogę .

A ch  n ie  ru szc ie  go , —  z a w o ła ła  z 
p rze ra ż en ie m  G aździna , je sz c z e  sw e ­
go  za ra z ic ie . M ój tak i w red n y .

■ -Nie zw a ż a ją c  n a  to  Ś w ięta  M atka  
w y d o b y ła  d z ie c in ę  z b ru d n ej p o śc ió ł 
7i, ob ejrza ła , w ło ż y ła  d o  n ecu łk 1 w  

kitórej sy n ec zk a  sw eg o  p rzed  c h w il­
k ą  w y k ą p a ła .

A ch! —  za w o ła ła  p rzera żo n a  m at  
| k a , to ć  że  go  ta w o d a  u śm ierc i, w yź  

rze m u c ia łk o  d o  k o śc i.
N ie  b ó jc ie  się  —  o d p o w ie d z ia ła  

k ą p ią c a , to w o d a  n ie  śm ier c i, lecz  
ż y c ia . W id zę , że  m ój ch ło p a cz ek  już i

P r z y p o m in a m y  o o b o w ią zk u  wy-  
k le ja n ia  g a ze tk i śc ie n n e j w  m ie jsc u  
d ostęp n ym  Jo  czy ta n ia  d la  w sz y s t ­
k ic h .

u sn ą ł, p o ło ż ę  go  n a  je g o  p o s ła n iu , a 
sa m i p o p r a w c ie  p o śc io łk ę  w a sz e g o , 
d a jc ie  m u  su ch e  s ia n o , o t w e ź c ie  to  
o g rz a n e  co śc ie  d la  m n ie  przy-gotow-i 
l i  i d a jc ie  czysite.

-Kobieta po-słus-znie w z ię ła  tro c h ę  
siaina a le  k o sz u lk i d ru g iej m e  m ia ­
ła  i d a w a ła  z p ow rotem  ta m tą  brud  
ną.

N ie, nnfe, rizeikła kobieta-, n ie c h  n ic  
b ru d n eg o  n ie tk n ie  w a szeg o  syn k a . 
U tu liła  d z ie ck o  w  p ie lu sz k ę , k tó rą  
p rzed  c h w ilą  o c ier a ła  c ia łk o  sw e g o  
sy n a  i u ło ży ła  je  w  k o ły sc e .

A teraz p o w ie d z ia ła  sp a ć  b ęd zie  
d o  ran a, sp o czn ijm y  i  m y .

R ano ze św ito m  p o r w a ła  -się g a ź ­
d z in a , p o d o ić  ow ii czk i i d a ć  g o śc io m  
c ie p łe g o  m lek a . A toż co?  n a  p o s ła  
n iu , na, k tó r y m  sp a li m a tk a  z sy n e  
ć z k ie m  n ie  m a n ik o g o . A k a jż e  p o s  z 
li?  W o ła  m ęża , a tu  d z ie c k o  się oz  
w a ło , b ierze  j e  n a  r ę c e  i rad ośn ie  
w o ła : A d y ć  ż e  on  zd ró w , a n i  jed ­
n e j  k r o s tk i n ie  m a, b ia łu śk i, jak 
ta m ten  co tu  b y ł  tej n o cy ! A k a jże  
on i?  G dzie ic h  szu k a ć?  Jak  dizięko- 
w ać?

W y b ie g li o b o je  z c h a ty  i w id z ą  
ż e  ś n ie g  zn ik a , a p o d r ó ż n y c h  n ie  wi 
-dać, b o  gdiz-ie istąpiła. n ó ż k a  C ud ow ne;  
Painiy tann ispod śn ie g u  w y su w a  się  
l i l io w y  k w ia tu sz e k . D o w ieczora  w y  
b iło  s ię  i-ch ty le , iż  c a łą  g ó rę  p o k r y ­
ły . B y ły  to  p ie r w sz e  k r o k u sy , k w ia ty  
d ro g ie  i ś w ię te  ma P o d h a lu , -bo w y s z ­
ły  sp-otf św ię ty c h  ..stopek  J ezu so w ej  
M atki.
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2 t  r y n k ó w
O statnie n as tro je  n a  ry n k ach  zagranicz- 

nyidh n a  sku tek  m alej pcda-ży sa  b ard z ie j op­
tym istyczne. Jęezimień cieszy się specjalnie 
ożyw ioną tendencją , p rzy  w ielkiej chęci k u p ­
na. Ożywienie to  w yw ołało n a  polskich ry n ­
kach eksportersk ich  m ałą  reakcje .

iPłacunio fran co  Gidańsk p rzy  coraz w ięk­
szej chęci kupna za. żyto —  16.20 jęczmień 
105 florenów  hollemld. 19.50 —  19.60, 110 fh 
—  19.76, lil4/l-15 fh  — 20 zł. Na rynku  k ra ­
jow ym  zaofiarow anie jes l skrom ne przy 
cenach u trzym anych. Nadlali skupuje się żyto 
i ow ies ma rezeitwę zbożową, płalcąc 15.50 
zł. za żyitio, za -owies —  17.50 zl. Na pszeni­
cę iisit-nieje bardzo duiża ch|ęć kupaia pirzy 
absolutnym  braku- pioid-alży, ćó wpłynęło- na 
pow ażną ziwyżkę cem.

iPłaci is-i-ę franco W arszaw a za pS-zeniicę 
jedno litą  23.25 zł., za pszenicę zb ieraną 22.50 
■— 22.75 z ł iza 100 k(g.

Również jęczm ień na cele hroiwamia-ne 
jest w posziiikilwa-nlu, p rzy  skąpym  zaofia­
row aniu , W pływ ającym  n a  zw yżkę jego ceny.

.. Związek G ospodarczy Spółdzielni Pno-l-ni- 
C/..o-.Hrmilltowych ulbiega się o dalsze m agazy­
ny ina ne-zerwę zlbo-żową, w ykazując chęć 
kupna  na  ikażdą' altoiść zaofiarow aną.

Ceny ziemiopłoaów
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z dn. 
.  . 25.IV. r. o.

Zyto 1 s l ................................. 15.00 15.50
-yto II st............................. 14.25 14.75
Pszenica I st. . . .  22.75 23.25 
Pszenica II st. . . .  20.00 21.00 
. iczmień II st. . . . 17.75 18.00
Owies ■ st............................16.00 16.50
Owies II st . . . .  14.25 15.25
Gryka I st.......................... 21.75 22.25
‘.ubiu nieb............................10.25 10.75
Siemię lniane . . . 55.00 56.00 
Len trzepany st.Horodziej, 2100 2140 
Targaniec mocz. Wołożyn — —

Ceny nabiału i jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
24.IV. 1939 r. następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.00 3.30
stołowe 2.90 3.20
solone 2.70 2.80

Sery za 1 kg- hurt detal
edamski czerwony 2.40 2.80

„ żółty 2.20 2.50
litewski 2.00 2.20

Jaja 1 kg 1.00 1.10

Ceny żywca l mięsa
w Wilnie

Notowania Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Cena loco Targowisko i Rzeźnia w dn. 

21.IV. iy j9  r. w złotych ew, groszach 
Ż y w i e c  za 1 kg żywej wagi:

I gal. II gat. III gat.
Stadniki — — —
Krowy 0.45 — 0.50 0  35—0.45 0 .3 0 -0  35 
Cielęta — 0  50—0.55 —
Owce — — —
Trzoda chi. 1.00— 1.05 0.90-1.00 —

Mi ę s o  w hurcie miejscowego ubo|u:
I gar. II gat. III gat.

Wołowina 0.90- lf iO  0.80—0.90 0.70—0.80 
Cielęcina — 0.55—0 65 —
Wieprzów. 1.25—1.30 1.20—1.25 —
Baranina — — —

S k ó r y  surowe:
Bydlęce za 1 kg 0.70—0.80
Cielęce za 1 sztukę 3.50—4.50
Owcze ,  —

Kima zamiast chmielił
W  laboratorium  jednego z  browarów 

francuskich zrobi on o doświadczenie z warze 
hieni piwa, do którego zam iast enm ialu do 
han o i uni-ianku. -Piwo uzyskane z tego od- 
Waru jesł bardzo zdrowe, dobre i posiada 
Ggudny posm ak, -miły d la  .p-odnielbienia.

■Piwosze jem-aik tw ierdzą, że w-olą rum ia 
nek  do p łukania —  w  piwie zaś chcą mieć 
niezastąpiony chmiel, k tóry  daje -piwu wła 
ściwy poismaik.
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! Targi Północne w Wilnie I
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W y s t a w i  hodow lana w  Wilnie
iNa zeb ran iu  is-ekcjf H odow ców  Dr-obiu w 

W ilnie -odbytym w dniu 3 kw ietnia r b. yv 
1-ok-aiiu Wii. Izby Rolniczej pow ołano do ży­
cia Komitet W ystawow y z p. A. W ęchowi

czową prze-woundczacą Komitetu na  czele.
Poza tym  wyidzielono 2  -podkomitety: 

Podkom itet Hodowców  Zwierząt F u terko­
wych i Poldkom. -Hodowców Psó.w Rasowych

Komitet W ystawy Hodowli Owiec i P rzetw órstw a
Na zeb ran iu  odbytym  iw W ileńskiej Izbie 

Rolniczej w -dnilu 1 2  kw ie tn ia  onb. powoi ano 
K om itet .W ystawy -Hodowli O wiec i P rze tw ó r 
stwa, imającej się odbyć w  czasie trw ania  5

Targów  Północnych w  Walnie. Na czele Ko 
motetu stanął p .  inż. Bohdan Dzierdzde jetwiski 
sekretarzem  K om itetu — ius-p inż. A. Ter 
leckii.

Siejcie len i konopie
Zbliżają się siewy wiosenne. Powstaje 

pytanie, co siać i jak siać. Siać należy takie 
rośliny których pion po zbiorach można bę 
dzie sprzedać po dobrej cenie.

Ostatnie lata wykazały, że nawet naj 
lrosze żyto, owies, jęczmień — irośliny kto 
sowe —  nie przyniosły rolnikowi należyte­
go dochodu, wobec niskiego poziomu cen 
tych zbóż, natomiast stałym popytem się  
cieszyły i lepsze ceny uzyskiwały włókno 
lniane i konopne oraz siem ię lnu i konopi. 
Również w roku bieżącym jest wszelka lew 
ność, że wzrastające zapotrzebowanie kra 
jowego przemysłu Iniarskiego i kotonino-i. e 
go na włókno lniane i konopne oraz mc ar 
ni, przerabiających nasiona tych roślin, 
utrzyma nadal ten popyt w dotychczasowej 
wysokości, a nawet go zwiększy.

iPonadto fabryki zagraniczne coraz bar 
dziej poszukują polskiego włókna. Wobec

niedostatecznej ilośei własnego lnu — prze 
mysi angielski, francuski i  niem iecki bidzie  
zmuszony i nadal kupować włókno lniane 
i konopne, wyprouukowąne w Polsce.

Tak więc nie ulega wątpliwości, że 
zwiększona produkcja lnu i  konopi znaj­
dzie łatwy zbyt, bądź w- kraju, bądź zagi a 
nieą.

Wniosek, jaki każdy rolnik powinien z 
tego wyciągnąć, jest następujący: zwrócić 
specjalną uwagę na tc rośliny, których zbyt 
po cenach opłacalnych jest pewny i zwięk 
szyć zasiewy lnu i konopi.

Len I konopie są i będą tymi roślina­
mi, których zbyt jest pewny, zaś uzyskane 
ze sprzedaży włókna i  nasion dochody cal 
kowicie opłacą trud i pracę włożoną przy 
ich produkcji.
TOWARZYSTW/O LNIARSKIE W  WILNIE

Wiosenna ikcja Cewnikowa w 1S39 r.
Zajpo-cizątfcoiwama n a  [wiosnę 1938 ir. akc ja  

kredytowego rozprow adzania siewników rzę 
d owych w śród drobnego ro ln ictw a będzie 
rómrrieiż Ikoinltyu-uoiwama w roku  bieżącym . W 
•wyniku zeszłorocznej akcji drobne rolnictwo 
zostało zaopatrzone w 4.240 sztuk siewników 
rzędio-wyoh w cdągu całego roku. W  rb. po­
moc ’że strony  .Mintoberlstiwa Roliniicitlwa i Re­
fo rm  Rolnych została zwiększona, co pczwc 
li -na rozprow adzenie w okresie wmse-nnym 
rb. 3,109 sztuk siewników rzędowych, gdy 
w iosną ub. r. rozprow adzono 1 .1 0 0  siewni­
ków. Sprzedaż prow adzona będzie w r. b. w 
pierwszym  rzędzie indyw idualnie poszczcgól 
nyiin właścicielom gospodarstw  wiiejslr pii, a 
ponadto spółkom  wieloosobowym i organiza 
cjom  rolniczym. Siewmiki rzędowe dostarcza 
ne będą przy 25 proc. wpłacie gotówkowej, 
a reszta należności rozłożona Pędzie na 2 i 
pół letnie sp łaty ; sum a podlegająca rozter 
miniowaniu oprocentow ana będzie w  w yso­
kości 4 proc. w stosunku rocznym, a różni

| ce między norm alnym  oprocentow aniem  a 
faktycznie płaconym  przez rolników  p o k ry ­
wać będzie insty tucjom  finansow ym  M inister 
stwo Rolnictwa i Feform  Rolnych z w łas­
nych zw iększanych n a  ten cel- funduszów . 
Kwalifikowanie nabyw ców  przeprow adzane 
będzie przez powiatowe organizacje rolnicze, 
działające iw im ieniu tery torialnych izb rol- 
iłilczych. Dzięki- dopłacie .z funiduszóiw M. R. 
i R. R. do  oprocentow ania uiszczanego przez 
rolnika w wysokości 4 proc. instytucje finan 
sowe, jak  np. kom unalne kasy oszczędności, 
banki ludowe itp., bedą mogły zaangażow ać 
korzystnie rów nież wła-sne -środki w sfinanso 
waniu tegorocznej akcji siewnik-owej, gdyż 
wysokość dopła, ustalonych przez M inister 
st-w-o Rolnictw a i Reform  Rolnych dla posz 
czagóLnych typów insty tucji finansow ych 
zw iązanych z iroini-dtiwem ustalona szio-sitała -na 
takim  poziomie aby w yrów nać różnicę mię 
dzy oprocentow aniem  płaconym  przez rolni 
-ka a normalnioyipobieranym w kraju .

K a l e n d a r z y k  
f ^ g o e f n  i o w y

NIEDZIELA —  30 KWIETNIA
3 po W. Opieki -św_ Józefa 

K atarzyny  iSeneńsk. P., M ariana 
W-sehód -sł. g. 3,46 —  Zachód sł. g. 617  

PONIEDZIAŁEK — I MAJA 
F ilipa i Jakóba i Jakuba Ap. 

W schód -sł. ;g_ 3,42 —  Z achód  sł. g 6,49 
WTOREK — 2 MAJA 

iZygpiuintu Kr. M., Atanazego B. 
W schód isł. -g. 3,40 —  Zachód, sł. g. 6,50 

ŚRODA — 3 MAJA 
Królowej Korony Polskiej. 

Znalezienie Krzyża Św  
Pełn-ia g. 4 im. 16 po pot. 

CZWARTEK —  4 MAJA 
F lo riana  ffll.J -Moniki- Wd.

[Wschód isł. ig. 3.37 —  Zaichód- -sł. g. 6,51 
PIĄTEK —  MAJA 

t  P rusa  V iP. -W., A nioła i Ireny M. M. 
-Wschód sł. ig. ,3,35. —  Zachód ®ł. g. 6,56 

SOBOTA —  6 MAJA 
Jana  .Apost. a law w o-laj-u 

W schód sł. g. ,3,33 —  Zachód sł. g. 6,58

m m w  s
Jak  się dowiadujem y, lokalne instyt-ucje 

kredytowe na terenie rolniczym , a więc gin i n 
noakaisy poiycizlkoiwoł oszczędnościowe, k as j 
spółdzielcze i kom unalne kasy oszczędności, 
przystąpiły już do corocznej alsćj-i rozprow a 
dzania w śród rolników  kredytu  na zakup 
drzewek owocowych. Kredyt ten pochodzi z 
funduszÓYy Biamkiu Rolnego. Kredyt na zakup 
drzewek nie jest udzielany w gotówce, a wy 
łącznie w towarze. Instytucja udzielająca po 
życzki poleca szkółce drzew owocowych do 
Starczyć kiienitoiwi -odpowiednią partio  d rze ­
mek, ściągając w przyszłości od ro ln ika przy 
padające raty. ]£ęddyt fen obejm uje: cenę na 
bytyoh drzewek, koszt ich przewozu do sadu 
ro ln ika i po 20  gr od drzewka na koszty z i 
sadzenia. Z kredjdu mogą korzystać rolnicy 
zakładający sad na obszarze co najm niej pól 
hektara. Term in kredytu  jesl 4-letoi przy 
“ płacie w 6 rara-ch półrocznych. Pierwsza ra 
ta  p łatna jest w 18 mtes-iący po zaciągnięciu 
nożyczki.

Złóż ofiar.

Na, zl.
Imię, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

z ło te  słow am i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Odbiorca:

Gaztn Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

Poczta: W ilno I
Nr. rozrachunku: 14

Vr. wpłaty-

o  ..................    E
(podpis przyjmującego) «

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zl.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Glos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

(podpis przyjmującego)

D o  C z y t e l n i k O w
Na to, 2eby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wyiełr.ić go i zapłucić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr z,a pół roku lub najlepiej 3 zł*odrazu za cały rok.
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Niespodziewany wzrost epidemii pryszczycy
W edług danych Ministerstwa Rolnictwa 

£ Reform Rolnych, w okresie od 16 do 31 
marea hr. zarejestrowano 398 ognisk (miejs 
cow ości) pryszczycy, w tym na woj. biało­
stockie przypada 10  ognisk, na kieleckie 5, 
n a krakowskie 39, na lubelskie 37, na lwow­
skie 72, na łódzkie 1, na nowogródzkie 1, 
na poleskie 20, na pomorskie 32, na po­
znańskie 2, na stanisławowskie 10 . na ślą­

skie 30, na tarnopolskie 100, na warszaw­
skie 34 i na wołyńskie 3 ogniska. Po wyłączę 
niu 160 ognisk wygasłych na dzień 31 mar­
ca br. pryszczyca istniała na terenie 15 w o­
jewództw i 72 powiatów, obejmując 510 za­
gród. Ponieważ w dniu 15 marca zaraza ist­
niała w 417 zagrodach, przeto w ciągu 
wskazanego okresu należy stwierdzić wzrost 
nasilenia zarazy o 22,3 proc.

Krótkie informacje
o pracy szatni teatralnej Wileńskiego Związku

Teatrów i Chórów Ludowych
Szatnia powstała w r. 1932. W  tym to 

roku z funduszów państwowych — zapomo­
ga Ministerstwa W yznań Religijnych i
Oświecenia Publicznego oraz Kuratorium 
O. S. Wil. — i funduszów' ówczesnego To­
warzystwa Polskiego Teatru Ludowego, zo­
stały zakupione kostiumy teatralne od pry­
watnego właściciela.

Obecnie szatnia ma do dyspozycji 2155 
sztuk kostiumów w czym 180 szt. ludowych, 
150 szt. żołnierskich i 1825 szt. stylowych.

Kostiumy wypożyczane są zespołom  
teatralnym ludowym (amatorskim), pracu­
jącym bądź samoistnie, bądż przy organiza­
cjach społecznych, lub przy szkołach. Dzia-

Kto pyta, ten nie błądzi
— WP. Jakubowski. Isttmieją następujące 

broszurki, dotyczące w ypraw iania skór:
1. W o źm akiowicz K onserw owanie skór 

surow ych. W ydanie Wi lino 1934. Str. 20; ce­
na 30 gr.

2. Co inałeży wiedzieć o skówkaoh k a ra ­
kułow ych ? Wyr!. Lwów 1936, s tr. 44. Cena 
2  zł.

3. Grenliclh. 'Garbowaaiie sk ó r owczych. 
W y d . Lulbilitn 1934 ir. str. 24. Cena 90 gr.

Do nabycia w Księkam i Św. W ojciecha 
w  Wilnie, ul. Dominikańska 4.

  WP. Pilna Czytelniczka „Głosu Zie­
m i*. „Przegląd  Mady** na m aj cena 2,25 zł., 
„Przegląd Kobiecy** m. ma.j cena 2.25 zł. 
„Gloria*‘ —  żunnaJ1 óramennski — 1.70 zl. In ­
ne żiunnale zagraniczne na sezon letni w 
cenie p o  <zł. 3-70 i po 5 zł.

Do nabycia w Księgarni Św. W ojciecha 
W ilno, ul. Dominikańska 4.

„Fiołek**. Istn ieje książka  opracow ana 
przez a iw okata d r. M. iTkircznia-Czaplinskie- 
g o  pt. „Poradnik Prawniczy ** — Z biór wstaw 
i w zorów  ipism w  sprawacih a 4m ilustracy j­
nych, kannych, cyiwitoyah. w ojskow ych, 
szkolnych, p racy , op ieki społecznej ifid. W y­
danie 1937 r. str. 816. Ceina 8 zł.

Do nabycia w  Księgarni Św. Wojciecha, 
W ilno, ul. Dominikańska 4.

lalnośęią sw'oją obejmuje szatnia woj. w i­
leńskie, nowogródzkie i cztery powiaty woj. 
białostockiego.

Korzystało z szatni w 1938 r. 57 zespo­
łów' oraz 15 zespołów teatralnych nie będą­
cych członkami Związku.

W r. 1938 wypożyczono ogółem 1482 
komplety z czego uzyskano 1086 zł. docho­
du. W pierwszych miesiącach br. wypoży­
czono: w' styczniu 41 komplet, w lutym 33 
komplety, w mareu 24 kompl., ogółem 98 
kompl. Bezpłatnie w 1938 r. wy pożyczono 
dla celów propagandowych kursom teatral­
nym 328 kompl. na sumę 295 zł. Koszt wy­
pożyczenia jednego kompletu wynosi: dla 
członków od 50 gr. do 1 zł., dla nieczłonków  
od 1 zł. do 1 zł. 50 gr.

Nad rozwojem szatni i je i uzupełnie­
niem czuwa Sekcja Szafniana, która została 
zorganizowana przez Sekcję Rękodzielniczą 
przy Stowarzyszeniu Nauczycieli Szkół Za­
wodowych w W ilnie z p. H Staromiejską na 
czele jako przewodniczącą sekcji szatnionej.

W roku bieżącym uzupełniono szatnię 
25 nowymi kompletami.

Jasełkowych kompletów' uszyto dla 13 
osób,

śląskich m. 3 komplety dam, 3 kompl 
=  6 komplt.,

łowickich m. 1 komplety dam. 1 kompl. 
=  2 komplt.,

krakowskich 4 kompl. =  4 komplt.
W  najbliższej przyszłości szatnia zamic 

rza otworzyć swoje filie w Nowogródku, 
Grodnie i Świeeianach

W IO S N A ., 
mwmwMii

Ważniejsze audycje radiowe
0d dnia 30 kwietnia do dnia 6 maja 1939 roku

NIEDZIELA

Szatnia od 3 lat (poza bezpłatnym loka 
lem, udzielonym przez  Kuratorium O. S. 
Wil.J nie otrzymuje żadnych subsydiów za 
równo z funduszów państwowych, jak i sa 
lttorządowych. Istnienie swoje opiera jedy 
nie, jak zresztą i cały Związek, na wypły­
wach z wypożyczań kostiumów.

Ażeby szatnia naieiyeie spełniała swoje 
zadanie i mogła rozwój swój oprzeć o wy 
raźny i zakreślony na dłuższą metę plan 
pracy, potrzeba na ten cel przeznaczyć oko  
ło 4 tysięcy zł.

dnia 30 kw ietnia 1939 roku.
Radio wileńskie.

8,45 Program  na  dzisiaj. 8,50 W iadomości 
rolnicze. 9,00 Śpiewa chór ludowy „K ask ad a 1 
pod dyr. Eugeniusza Lutkiewicza. 13,05 „Ję ­
drzej Śniadecki w W ilnie1* —  felieton dr. 
Zdzisława Bielińskiego. 13.15 M uzyka obi a do 
wa. 14,40 W  świecie przyrody: „W alka z 
głodem " — pogadanka dr. Kazimierza Pas- 
sowioza. 14,50 Rak w pieśni ludow ej: „Pieśni 
wtóozetbne" — audycja w opr. Genaidiusza 
Cytowicza z udziałem  Chóru „H arm onia". 
15,30 Echo przeszłości: „Pułkow nik Kiliński" 
— pogadanka Jerzego Żukowskiego. 16,15 
jaj*' — reporlaż Ireny Brzostowskiej. 19,30 
„Czym chata bogata tym rada** — w ieczo­
rynka w wyk. Zespołu „Uciecha". Tekst Leo­
n a  Aleksandrowicza. 21,50 „Byty sobie św in­
ki trzy... m orskie" — K ukułka W ileńska.

PONIEDZIAŁEK, dn ia  1 m aja 1939 roku.
Radio wileńskie.

S.10 P rog ram  na dzisiaj. 8.15 Muzyka p o ­
ranna (płyty). 11,15 Z motywów rum uńskich 
(płyty). 18,20 Z naszego kraju : „M urowana 
Oszmianlka" — pogadanka W itolda N. Zie­
leniewskiego. 20 ,0 0  Gzytanki wiejskie: „Cie­
nie i św iatła" — opow iadanie M arcina Ku- 
kuozyna. 22,00 Pogadanka aktualna. 22,10 
Recital fortepianow y W itolda Małcużyńskie 
S°

WTOREK, dnia 2 m aja 1939 roku.
Radio wileńskie.

8,10 Program  na dzisiaj. 8,15 Muzyka 
poranna (płyty). 15,15 Śpiewa Chór Państwo

wego Żeńskiego Gimnazjum Kupieckiego pod' 
dyr. Jana  Żebrowskiego. Pieśni Stanisław a 
Moniuszki. 18,20 Gawęda regionalna Lecna 
W ottojiki. 20,00 Gzytanki wiejskie: „Czy
idzie?" — opow iadanie Iwan a W azowa.

ŚRODA, dnia 3 m a ja  1939 roku.
Radio wileńskie.

7,20 O rkiestra wojskow a pod dyr. por. 
A leksandra Rutki. 19,40 „W  szkołach M a­
cierzy Polskiej na W ileńszczyźnie" — poga­
d anka Zofii Iwaszkiewiczowe j. 20,20 W yniki 
Biegu Narodowego 3 Maja — z Rozgłości 
P. R. Udział bierze W ilno. 22,00 Polska m u­
zyka taneczna i rozryw kow a w wykonania: 
O rkiestry Rozgłośni W ileńskiej pod dyr. W ła 
dystaw a Szczepańskiego.

CZWARTEK. .dnia 4 maja. 1939 r.
Radio w ileńskie.

8,10 P rogram  na dzisiaj. 8,15 Muzyka. 
po ranna (płyty). 16,40 O rkiestra M andolmi- 
stów „K askada" pod dyr. Kazimierza Skin- 
dera . 17,05 Pszczoła zbiera miód — poga­
dan k a  Axela S tjem y. 18,05 Śpiewa chór szk o 
ły powiszeehreej w Cieleszach pod d y r. M_ 
NiediziieOskdej. 18,20 Skrzynkę ogólną prow a­
dzi Tadeusz Łopalewski. 20,00 Sport na wsi. 
20,05 Muzyka popularna (płyty). 22,00 Co 
in teresuje słuchaczy? — pogadanka muzycz­
na Adama W yleżyńskiego.

Coraz mniej przestępców w Polsce
W ed łu g  d a n y c h  G łó w n eg o  U rzęd u  | p rzestęp stw  z m n ie jsz y ła  się  zn a czn ie  

S ta ty sty c z n e g o  —  ilo ść  za m e ld o w a - | w e w sz y s tk ic h  n iem al d z ied z in a ch  
n ych  w  u!b. ro k u  P o lic ji P a ń s tw o w e j | w  p o ró w n a n iu  z ro k iem  1937.
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PIĄTEK, dnia 5 m aja 1939 roku 
Radia w ileńskie.

8,10 P rogram  na dzisiaj. 8,15 Muzyka' 
poranna (płyty). 15,30 Miuzyka obiadow a w 
w ykonaniu O rkiestry Rozgłośni W ileńskiej: 
pod dyr. W ładysław a .Szczepańskiego. 18,30 
„W ieczór daw nej bajki polskiej" — w opra­
cow aniu prof. K onrada Górskiego. 2 0 ,0 0  
„U prawa i pielęgnacja lak zm eliorow anych" 
— pogadankę wygłosi inż. Antoni Poczobutt.

SOBOTA, dnia 6 m aja  19,39 roku 
Radio wileńskie.

8 ,1 0  P rogram  na dzisiaj. 8,15 Muzyka 
poranna (płyty). 13,50 „10 la t krótfcofałarst- 
w a w ileńskiego" — pogadankę wygłosi Mie­
czysław Łapiński. 20,00 „W  w iejskich sa- 
dach“ — pogadankę wygłosi W acław  Klima­
szewski — rolnik.

Ogłoszenia drobne
ROLNIK KAWALER (lat 30) ze skoń­

czoną niższą szkołą ro ln iczą w  Berdórwce, 
obecnie p rak ty k an t hodow lany Uniwersyte­
tu Ludow ego iw Pru-Liszczu — (poszukuje 
(pracy. Łaskaw e zgłoszeni a proszę kierować 
do A dm inistracji „Głosu Ziemi**.

SPR Z E D A M  35 ,5  h a  w  ty m  ju ż  
w yrob ion ej 6 h a  orn ej, 3  h a  łą k i, re sz ­
ta m ło d y  las i p a stw isk o .

Cena 10.000 zł g o tó w k ą  -j- 2 .000  
zł P . B. R., łącznie z in w en ta r ze m  
m a rtw y m  i budynikaim , b u d o w a  rok1 
3 2 — 34. S tacja  ko!. S tasiły , p oczta  
S ta siły , L as-R u d n iok i Jan  P a cy k .

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w iersz  m ilim etrow y p rz e d  tek s łem  75 g r., w  te k ic le  60  gr.. za  tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  15 g r. 
za  w yraz; d la  p o szu k u jący ch  p racy  5 g r  z a  w yraz. O g ło sz e n ia  ta b e ło ry c z n e , cy frow e t sp e c ja ln e  o  20*/« d ro że j. U k ład  p rz e d  tek s tem  i w  tek śc ie  4 -łam ow y, 

za  te k s te m  8-łam ow y. A dm inistracja  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  zm iany  term inu  d ruku  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

W y d a w c a : S p ó łd z ie ln ia  W y d aw n icza  „ G lo s  Z iem i" z o g r. o d p . R ed ak to r: Stanisław O d lan ick l-P oczobu ft. D rukarnia „Z n icz"  W ilno , Biskupa B an d u rsk ieg o  4.


